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WITEP

Kiedy w 2010 roku podczas zaje¢ dotyczacych pracy z dokumentami bedacymi
relacjami ocalalych z Holocaustu w ramach seminarium w Miedzynarodowej Szkole Na-
uczania o Holokau$cie w Instytucie Yad Vashem otrzymalem fragment pamietnika zaczy-
najacego sie od stéw Nazywam si¢ Hania Pomeranc. Urodzilam si¢ w 1910 roku w Kra-
$niku, poczulem mocniejsze bicie serca. To nie przypadek, ze sposréd dwudziestu pieciu
nauczycieli z Polski to wlasnie mnie przypadt tekst o pochodzacej z Krasnika Zydéwce.
Pomys$lalem sobie wowczas: réwno 100 lat temu urodzila sie w Kra$niku kobieta, o ktérej
istnieniu dowiedzialem si¢ dopiero tutaj, w Jerozolimie. W trakcie przerwy w zajeciach
pobiegltem do archiwum w Yad Vashem, aby odszuka¢ calg relacje Hani. Niestety, czasu
bylo zbyt malo, aby oprécz sygnatury pamietnika dowiedzie¢ si¢ czego$ wiecej o autorce
wspomnien. Przeszto dwa lata trwaly moje starania o dotarcie do pamietnika Hani Pome-
ranc. Dopiero dzigki pomocy nauczyciela z Krakowa, pana Adama Musiala, ktéry w tym
roku uczestniczyt w seminarium w Yad Vashem, udalo si¢ zdoby¢ wspomnienia Hani.
Kolejna osobg, dzigki zyczliwosci ktérej moglem pozyskacd srodki finansowe na wydanie
tej ksiazki, byl przedstawiciel Yad Vashem w Polsce pan Maciej Zabierowski, ktéry oprécz
tego wspieral mnie réwniez organizacyjnie i merytorycznie w opracowaniu publikacji.
Duzym problemem bylo tlumaczenie pamietnika z jidysz na jezyk polski. Poniewaz jest
to rekopis w niektérych miejscach malo czytelny, pisany ,kwiecistym” jezykiem literac-
kim, nie byl on latwy do translacji. Podjal sie tego pan Roman Litman z Lublina, ktéry
nie tylko przettumaczyl tekst, ale réwniez opatrzyl go wyjasnieniami i przypisami po-
zwalajacymi lepiej zrozumie¢ sama tre$¢. Kolejnym krokiem w drodze do upublicznienia
wspomnient Hani bylo pozyskanie z Instytutu Yad Vashem $rodkéw na realizacje tego
projektu. Wsparcie finansowe zadeklarowaly jeszcze Starostwo Powiatowe w Krasniku,
Urzad Miasta Krasnika oraz fundacja Otwarty Dialog. Dopiero po zebraniu $rodkéw fi-

nansowych moglem przystapi¢ do pracy.



Dzigki kwerendzie w Archiwum Panstwowym w Kraéniku, w ktérej wydatnie po-
moégl mi stazysta z archiwum pan Karol Wojtaszek, analizie dokumentacji Urzedu Stanu
Cywilnego w Krasniku, Wydziatu Ksiag Wieczystych Sadu Rejonowego w Krasniku, a tak-
ze archiwum Instytutu Pamieci Narodowej w Lublinie udalo mi sie cze$ciowo odtworzy¢
losy bohaterki tej publikacji. Oczywiscie, nie obyto si¢ bez probleméw. Godziny spedzone
w Internecie, przy telefonie czy wreszcie w archiwach nie pozwolily jednak wypetni¢
wszystkich luk i odpowiedzie¢ na dreczace historyka pytania. Szczegélng trudnosé napo-

tkalem przy ustaleniu powojennych loséw Hani i jej meza — Kuny.
Ksiazka zostala podzielona na dwie czesci:

1. historyczng, w ktorej prezentuje krotka historie osadnictwa zydowskiego
w Kra$niku, zyciorys Hani i jej rodziny, sam pamietnik, jego analize literaturoznaw-
czg oraz przedrukowane i przettlumaczone z Yizkor Book wspomnienia z Budzynia au-

torstwa Daniela Freiberga;

2. edukacyjng - zwiazana ze spotkaniami uczniéw I Liceum Ogélnoksztalcace-
goim. Tadeusza Kosciuszki w Kra$niku ze szkola religijng DROR z Jerozolimy, ktéra obej-
muje histori¢ wspdlnych spotkan oraz scenariusz warsztatéw edukacyjnych dla uczniow
na podstawie pamietnika Hani Pomeranc. Poprzedzone s3 one artykutami o nauczaniu
o Holokauscie oraz wielokulturowosci. Ich celem jest przyblizenie metodyczne nauczania
o wspélnych losach Polakéw i Zydéw poprzez pryzmat wielokulturowosci i Holokaustu.

Cze$¢ artykuldw zostala przettumaczona na jezyk angielski.

Obie czesci faczy wyrainy zamysl, by dostarczy¢ konkretnych materiatow
dydaktycznych nauczycielom uczacym w krasnickich szkotach w zakresie wiedzy
o skomplikowanych i tragicznych dziejach polskich Zydéw, a zwlaszcza tych, ktérzy
byli mieszkaricami Kras$nika. Celem tej publikacji jest réwniez przyblizenie problema-
tyki Holokaustu polskim uczniom, dla ktérych historia Zydéw i ich Zaglady nie zawsze
zajmowala nalezne miejsce w szkolnej edukacji historycznej, a przez to w §wiadomosci
ich pokolenia. Mam nadzieje, ze opracowanie to wzbogaci réwniez wiedze o zydow-
skich mieszkancach Krasnika wéréd uczniéw ze szkot izraelskich, ktorzy przyjezdzajac
co roku do naszego miasta beda mogli bezposrednio zetkna¢ sie z miejscami zwigzany-
mi z zyciem Hani Pomeranc.

Niestety, tego przedwojennego Krasnika z pokolenia Hani juz nie ma.
W miejscach zwiazanych z jej dzieciristwem stoja nowe budynki, niewielu starszych miesz-

kancéw Kra$nika pamieta swoich zydowskich sasiadéw. Czas uplywa, zacierajac pozostalosci
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sztetla. Wierze, iz ksiazka ta w jakim$ stopniu pomoze ocali¢ od zapomnienia dawny, nieistnie-
jacy juz wyglad miasta, jakich bylto dziesiatki w przedwojennej Rzeczypospolitej.

Motywem, ktéry kierowal mna w opracowaniu pamietnika, byt przede wszystkim
udzial w seminarium dla nauczycieli z Polski w Miedzynarodowej Szkole Nauczania
o Holokauscie. Jako jej absolwent uznalem za moralny obowiazek podtrzymywanie pamieci
0 Zagladzie wsrdd spolecznosci Krasnika. Bliskie jest mi przekonanie, ze sam udzial
w programach Centrum Edukacji Obywatelskiej — Sefer — opowiesci o polskich Zydach
oraz Fundacji Ochrony Dziedzictwa Zydowskiego ,Przywréémy Pamieé” czy wreszcie
sprzatanie z mlodzieza cmentarza zydowskiego to wciaz za malo. Wieksze korzysci dla
upamigtnienia wspélnej historii Polakéw i Zydéw przyniesie ukazanie tej przeszloéci przez

pryzmat indywidualnego losu zwyklego czlowieka, losu Hani Pomeranc - krasniczanki.



IARYS DIIEJOW SPOLECINOSCI ZYDOWSKIE) W KRASNIKU

Krasnik, podobnie jak inne miasteczka wschodniej Polski, wybierany byt chetnie
przez ludno$é¢ zydowska jako miejsce zamieszkania. Wskutek przesladowan, jakich Zydzi
doznali w $redniowieczu w Europie Zachodniej, zmuszeni byli do wedréwki na wschod.
Polska znalazla sie na ich szlaku, a miasteczka wschodniej Polski, takie jak Kraénik, idealnie
nadawaly si¢ w do spokojnej egzystencji. To wlasnie w takich miejscach ludnos$¢ zydowska
mogla 2y¢ i pracowaé. Wprawdzie wiele miast obdarzonych bylo przywilejem De non to-
lerandis Judeaeis', ale nie byl on rygorystycznie przestrzegany. Podobnie bylo w Krasni-
ku, ktéry posiadat ten przywilej, jednak nie przeszkodzilo to juz od lat 30-tych XVI wieku
w osiedlaniu si¢ ludnosci zydowskiej. Wprawdzie Zydzi zamieszkiwali raczej przedmiescia,
ale swobodnie mogli uczestniczy¢ w Zyciu gospodarczym miasta. Sytuacja spolecznosci
zydowskiej w Krasniku poprawila si¢ znacznie wskutek wydania w 1584 przez wlasciciela
miasta — ksiecia Aleksandra Stuckiego, przywileju zezwalajacego Zydom na zamieszkiwa-
nie w samym miescie. Zydzi otrzymali tez prawo swobodnego handlu wszelkimi towarami,
prawo produkcji i sprzedazy alkoholu, mogli posiada¢ domy i kramy przy rynku. Dziala-
nia te sprawily, ze pod koniec XVI w. do miasta naptywaé zaczeli m.in. Zydzi z Zaklikowa,
Urzedowa, Modliborzyc. Owczesna dzielnica zydowska rozwijata si¢ w okolicach rynku,
wokoét ulicy Lubelskiej i Zydowskiej oraz przy murach miejskich. Wzrost liczby ludnosci
zydowskiej w Krasniku spowodowal konieczno$é wzniesienia drewnianej synagogi® usytu-
owanej w poludniowej czeéci rynku - przy ulicy Zydowskiej. W tym okresie funkcjonowaty
w mieécie mykwa gminna® oraz przytulek. Z tego okresu pochodzi réwniez pierwszy cmen-
tarz usytuowany przy dzisiejszej ulicy Podwalnej. Pierwsza polowa XVII wieku to dalszy
rozwoj osadnictwa zydowskiego w Kraéniku. Szacuje sig, ze wéwczas ludnoéé zydowska
liczyta okolo 300 oséb, co stanowilo 11 % mieszkaficéw miasta. Waznym wydarzeniem

w dziejach spolecznosci zydowskiej w Krasniku byl pozar miasta w 1637 roku, w wyniku

1. Przywilej zakazujacy osiedlania si¢ w miescie Zydom. W XVI wieku posiadalo go okolo 20 miast.
2. Synagoga (grec. miejsce zebra) — zydowski dom modlitwy. W judaizmie miejsce modlitw
i zgromadzen religijnych, réwniez miejsce zebran spolecznych gminy Zzydowskiej. W polskie]
tradycji synagoge nazywano boznica lub boéinica. Zob. Slownik wyrazéw obcych, pod redakejy
naukowg Ireny Kaminskiej-Szmaj, Mirostawa Jarosza i in. Wydawnictwo Europa, Warszawa 2001.

3. Rytualna laznia. Zob. tamze. Zob. takze: N. Kameraz-Kos: Swigta i obyczaje zydowskie. Wyd. Cykla-
dy, Warszawa 2000; A. Unterman: Encyklopedia tradycji i legend zydowskich. Wyd. Ksiazka i Wiedza,
Warszawa 2000.
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ktérego splongta m.in. synagoga. Owczesny wlasciciel miasta — Tomasz Zamoyski, wskutek
naciskéw mieszkaricéw wytyczyl Zydom nowe miejsce zamieszkania, polozone po przeciw-
nej stronie rynku w stosunku do ko$ciota parafialnego. Tam tez wzniesiono nowa, murowa-
ng synagoge. Pomimo wytyczenia nowej dzielnicy zydowskiej, ludno$¢ ta w zasadzie bez

wiekszych przeszkdd osiedlala si¢ w innych cze$ciach miasta.

Liczba ludnoséci zydowskiej w Krasniku ulegala czestym wahaniom. Wplyw
na to mialy burzliwe dzieje miasta. Najazdy kozackie w czasie powstania Chmielnic-
kiego, czy podczas potopu — Szweddéw, spowodowaly znaczny spadek liczby ludnosci
zydowskiej do okoto 100. Dopiero wiek XVIII przyniést wzrost liczebnosci Zydéw do
prawie 2500 mieszkanicéw, co stanowilo prawie 65% mieszkanicéw miasta. Na przelo-
mie XVII i XVIII w. Zydzi zmonopolizowali handel bydlem, zbozem, artykulami spo-
zywczymi i kolonialnymi, a takze niektére galezie rzemiosta. Waznym zZrddlem ich
dochodéw byl wyszynk alkoholu. W 1740 roku otrzymali przywilej umozliwiajacy nie-
ograniczone osiedlanie si¢ i prowadzenie dzialalno$ci gospodarczej na terenie miasta.
O ich sile ekonomicznej $wiadczy fakt, iz pod koniec XVIII w. byli wlascicielami wigkszo-
$ci murowanych doméw w centrum miasta, duzej cze$ci browaréw i gorzelni. Zdomino-
wali réwniez handel piwem, winem, $ledziami, tekstyliami i drewnem. Potencjal ilo§ciowy
i ekonomiczny spowodowal rowniez ich aktywny udzial w zyciu spotecznym i politycznym
miasta, poprzez uczestnictwo m.in. w wyborach do magistratu. O wielkoéci i znaczeniu
miejscowej gminy §wiadczy¢ moze m.in. fakt, iz stale utrzymywala trzech swoich przedsta-

wicieli w lubelskiej prowincji Sejmu Czterech Ziem, tzw. Waad*.

Upadek I Rzeczypospolitej wplynal niekorzystnie na sytuacje Zydéw. Zaborca
wydal szereg zarzadzen, ktére ograniczaly swobody wyznaniowe spotecznosci zydowskiej.
W 1827 roku Krasnik liczyl 3530 mieszkaricéw, w tym 1961 Zydéw. Pomimo wyraznego
spadku liczby ludnosci Zzydowskiej w mie$cie w latach 1823 — 57 wzniesiona zostala dru-
ga, mniejsza boznica. Na poczatku lat sze$¢dziesiatych XIX wieku istnial w Kragniku szpi-
tal zydowski oraz cmentarz, ogréd i mykwa. W 1875 roku przeprowadzony zostal remont
zniszczonej w pozarze w 1861 r. synagogi. Nastepne lata XIX wieku przyniosly stopniowy
wzrost liczby ludnosci wyznania mojzeszowego. W roku 1886 Kraénik zamieszkiwalo 2828
Zydéw, co stanowilo 55,9 % ludnosci miasta, a w 1898 roku bylo juz 3364 przedstawicieli

wyznania mojzeszowego, co stanowilo wéwczas 53,7 % ogétu mieszkancow Krasnika.

4. Centralna zydowska instytucja samorzadowa, ktéra reprezentowala interesy wszystkich gmin zydow-
skich na terytorium Rzeczypospolitej. http://wwwijuedischesleben.net/ [Dostep 27 listopada 2012];
Zob. takze: A. Zbikowski: Zydzi (seria: A to Polska Wiasnie), Warszawa 1997.
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I wojna $wiatowa wplynela niekorzystnie nie tylko na liczebno$¢, zaréwno spo-
tecznosci zydowskiej, jak i polskiej w miescie. Kraénik, z racji swego polozenia geograficz-
nego stanowil wazny punkt dzialan militarnych. Dwie bitwy o Krasnik, nieustannie wkra-
czajace do miasta wojska austro-wegierskie, niemieckie czy rosyjskie, spowodowaly wiele
zniszczen materialnych i ludnosciowych. W wyniku poniesionych strat krasnicka gmina
zydowska znacznie zubozala. Mimo to w miescie rozwijalo sie wiele instytucji kultural-
nych, o$wiatowych i religijnych. W Krasniku dzialaly liczne organizacje polityczne, mie-
dzy innymi Organizacja Syjonistyczna®, Mizrachi® i Aguda’, a od lat 30-tych takze Bund®.
W 1924 roku utworzono Biblioteke Zydowska im. Pereca. Funkcjonowaly réwniez liczne

zydowskie kluby sportowe, chedery’, prywatne bejt ha — midrasze.

Po odzyskaniu przez Polske niepodlegto$ci tereny II Rzeczypospolitej tworzyly
istng mozaike narodowo$ciows i religijna. Jedna z dominujacych mniejszosci religijnych
wojewddztwa lubelskiego byli nadal Zydzi. Krasnik, ktéry w dwudziestoleciu miedzywo-
jennym wchodzil w sklad powiatu janowskiego nie odbiegal sklfadem etnicznym od poprzed-
nich lat. Nie s, niestety, znane dane dotyczace liczby mieszkanicéw Krasnika pochodzenia
zydowskiego ze spisu powszechnego z roku 1921. Wiadomo, ze Krasnik liczyl wéwczas 8289
mieszkaricow. W skali calego powiatu janowskiego do wyznania mojzeszowego przyznawalto
sie 13407 jego mieszkanicéw, co stanowito 10.1 % wszystkich mieszkancéw. Z pewno$cia duza
ich cze$¢ mieszkata w Kra$niku. Kolejny spis ludnosci przeprowadzony w 1931 roku potwier-
dzit, iz w Kragniku mieszkalo 11615 oséb, w tym 3923 Zydéw, co stanowito 32% mieszkaricéw
miasta. W roku 1939 liczba mieszkaricow wyznania mojzeszowego wzrosta do 5400, co stano-

wilo woéweczas okolo 40 % wszystkich mieszkanicow miasta.

5. W okresie miedzywojennym najsilniejsza organizacja syjonistow, domagajaca sie utworzenia zydow-
skiej siedziby narodowej w Palestynie.

6. Religijna partia syjonistyczna powstata w 1902 roku w Wilnie.

7. Migdzynarodowa polityczna partia zydowskich ortodoksow; zatozona w 1912 roku w Katowicach.

8. Najsilniejsza zydowska partia robotnicza w Polsce, utworzona w 1897 roku w Wilnie.

9. Tradycyjna szkola religijna dla chlopcow w wieku do 13 lat, w ktérej uczono alfabetu hebrajskiego,

czytano Tore i Talmud.

10. Budynek posiadajacy whasna biblioteke, przeznaczony do studiow religijnych prowadzonych jedna
zmetod interpretacji i komentowania Biblii hebrajskiej za pomoca sentencji, objasnieri lub przypowiesci.
To swoisty sposob laczenia wiedzy dydaktycznej z osobistymi przemysleniami interpretatora. Midrasze,
jako przekaz ustny, powstawaly gléwnie miedzy 111 TV w. W takiej formie zostaly wykorzystane przy two-
rzeniu Talmudu. Midrasze w formie pisanej istnieja od XI wieku. Zob. J. Gnilka: Pawel z Tarsu. Krakéw
2001, s. 38.
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Po wybuchu II wojny $wiatowej wskutek licznych deportacji z okolicznych mia-
steczek liczba ludnosci zydowskiej w Krasniku gwaltownie wzrosta. Krasnik w zbrodniczych
planach nazistéw stanowil wazny punkt. To wlasnie tutaj w 1940 roku pomiedzy ulicami
Bé#nicza, Szkolna i Ogrodows utworzono getto, do ktérego przesiedlono okoto 6000 Zydéw
z Kraénika i okolic. Czgé¢ z nich (gléwnie krawcy, szewcy, stolarze) pracowali dla potrzeb
Niemcéw w stworzonym na terenie getta obozie pracy Synagoga. Zostal on zlikwidowany
w marcu 1944 r. Réwniez w 1940 roku przy dzisiejszej ulicy Lubelskiej utworzono tzw. benzy-
néwke — obéz pracy, w ktérym kilkuset Zydéw montowato zbiorniki na benzyne. To wreszcie
w 1942 roku utworzono na terenie Budzynia filie obozu na Majdanku. Wszystko to $wiadczy
o roli Kra$nika jako waznego miejsca w dziejach licznej spolecznosci zydowskiej na Lubelsz-
czyznie. Do Krasnika zwozono Zydéw nie tylko z okolicznych miast i wiosek, ale réwniez
z Lodzi, Krakowa, Minska, Smoleriska, Wiednia, z terenu Slowacji, a po upadku powstania
w getcie warszawskim w 1943 roku hitlerowcy przywiezli ponad tysiac Zydéw z Warszawy.

Najbardziej tragicznym miejscem w miescie, zwiazanym z eksterminacja lud-
nosci zydowskiej, byl utworzony na terenie bylej fabryki amunicji obéz pracy w Budzyniu.
Na specjalnie wydzielonym obszarze o powierzchni 2,68 hektara wybudowano 8 drewnianych
barakéw o wymiarach 40 metréw dlugosci na 10 metréw szerokosci. Teren obozu otoczony
byt drutem kolczastym podlaczonym do sieci wysokiego napiecia. W kazdym narozniku stalta
wieza wartownicza, na ktérej znajdowali sie wartownicy''. Wedlug relacji ocalalego z Budzynia
Jakuba Endera na bramie obozu widnial napis w jezyku niemieckim Jedem das Seine (kazde-
mu swoje)'2. Obozu w Budzyniu strzegla zaloga skladajaca sig z Niemcéw i Ukrainicéw. Liczyta
ona od 50 do 70 straznikéw. To wlasnie tam Niemcy, wykorzystujac budynki przedwojennej
fabryki, ulokowali swoje zaklady bedace filia zakladéw Heinkla. Wiezniami byli wylacznie Zy-
dzi, ktorzy gineli tu w nieludzkich warunkach. Okropne warunki mieszkaniowe w zattoczo-
nych barakach, minimalne racje zywnosciowe, ciezka praca fizyczna, sprawialy iz §miertelno$¢
na terenie obozu byla bardzo duza. W szczytowym okresie w polowie 1943 roku na terenie
obozu na Budzyniu przebywato okolo 3000 os6b. Ich liczebno$¢ stale si¢ zmieniata wskutek
rozstrzeliwania, ciezkiej pracy i nieludzkich warunkéw bytu oraz wywozenia do miejsc stra-
ceft. Warunki sanitarne wiezniéw poprawily sie nieco w polowie 1943 roku, kiedy oddano do
uzytku nowy obdz, skladajacy sie z 40 drewnianych barakéw, usytuowanych przy ogrodzeniu
fabryki na wschéd od obecnego terenu nowej kulkowni. Wydzielono tam oddzielne baraki dla
kobiet i dzieci, gdyz do Budzynia zwozono cate rodziny zydowskie. Szacuje sig, ze przez ob6z
przewinelo sie okolo 800 kobiet. W Budzyniu nie przebywaly one zbyt dlugo. Wywozono je

z dzie¢mi na zagtade do krematoriéw na Majdanek lub rozstrzeliwano.

11.W. Szymanek, Obdz koncentracyjny w Budzyniu, ,Regionalista” 1995, nr 4, s.43.
12.]. Ender, Wspommienia, ,Regionalista” 2004, nr 21, 5. 6.
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Komendantami obozu w Budzyniu byli kolejno: Otto Hantke, Heinrich Stoschek,
Reinhold Feix, Werner Mohr, Fritz Tauscher oraz Josef Leipold. Komendanci obozu mieszkali
w osiedlu fabrycznym, w budynku przylegajacym do obozu przy zbiegu dzisiejszych ulic Kra-
siriskiego i Mickiewicza. Komendantura obozu miescila sie na pierwszym pietrze, za$ parter
budynku zajmowali ukrainscy straznicy. Szczegélnie zla stawa odznaczyt sie Reinhold Feix,
ktory byt komendantem obozu od lutego do sierpnia 1943 roku. Ten niespelna trzydziestoletni
fryzjer z zawodu, pochodzacy z miejscowosci Neudorf w Sudetach odznaczat si¢ sadystyczny-
mi praktykami, na ktére patrzyl jego szescioletni syn. Relacje z tych dramatycznych wydarzen
w Belzycach czy na placu obozowym w Budzyniu mozemy przeczyta¢ w relacjach Hani Pome-
ranc czy Daniela Freiberga.

W czerwcu 1944 r. nastapila ostateczna likwidacja obozu w Budzyniu. Do Majdanka
przywieziono wigkszos¢ Zydéw. Pozostatych w liczbie ponad 300 firma Heinkel uchronila
od zaglady. Zostali skierowani do zaktadéw zbrojeniowych w Wieliczce i Mielcu, a takze do
Skarzyska Kamiennej i Starachowic. Ob6z w Budzyniu byl jednym z nielicznych na Lubelsz-
czyinie, ktory dzialal do konca okupacji. Byl zbyt waznym obozem dla gospodarki wojennej
Rzeszy, produkujacym czesci do samolotéw. Dlatego tez funkcjonowal prawie do samego wy-
zwolenia.

Obo6z w Budzyniu wpisal si¢ w machine zbrodni nazistowskich na ziemiach pol-
skich. Ogélem zamordowano w nim od 800 do 1000 Zydéw. Winni zbrodni w obozie
w Budzyniu nie zostali w caloéci pociagnieci do odpowiedzialnosci karnej. Przed Sadem
Okregowym w Lublinie stanelo tylko dwéch: Willi Heitmayer i Josef Leipold. Pierwszy
aresztowany 26 maja 1945 r. przez Amerykanéw wydany zostal wladzom polskim w mar-
cu 1947 roku. Wyrokiem z 30 czerwca 1948 r. otrzymat kare 8 lat wigzienia. Josef Leipold
aresztowany zostal w styczniu 1947 roku i na zadanie Polskiej Misji Wojskowej w Niem-
czech wydany wladzom polskim. Wyrokiem Sadu Okregowego w Lublinie z listopada
1948 roku skazany zostal na kare $mierci.

Z kilkutysigcznej przedwojennej spolecznosci zydowskiej Krasnika zostala
tylko nieliczna grupa — okolo 300 Zydéw. W 1947 r. wigkszo$é¢ z nich opuscita Krasnik.
Kilka rodzin zydowskich mieszkalo w Krasniku jeszcze do 1968 r. Jednak po tragicznych
wydarzeniach marca 68 i oni wyjechali do Izraela. Dzisiaj stalych mieszkancéw Kra-
$nika pochodzenia zydowskiego juz nie ma. Pozostaly po nich jednak miejsca zwigzane
z tradycja, religia i kultura. Wspomnienia mieszkaricow, relacje ocalatych wskazuja na to,
iz na przestrzeni wiekéw Kraénik byl miejscem, w ktérym Polacy i Zydzi zgodnie wspél-

zyli obok siebie.
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BIOGRAFIA HANI POMERANC

Odtworzenie biografii Hani Pomeranc nie bylo sprawg latwa. Zrédla, do ktérych
mialem dostep byly albo niepelne, albo ze soba sprzeczne. Na podstawie zachowanych ma-
terialéw z Archiwum Pafstwowego w Krasniku'® mozna dosy¢ duzo dowiedzie¢ si¢ o jej ro-
dzinie. Jednak i tu w wielu miejscach s3 to zrédla mato czytelne lub delikatnie méwiac bu-
dzace watpliwoéci. Imiona i nazwiska krewnych Hani pisane s3 w réznych brzmieniach,
co powoduje trudno$¢ w dalszych poszukiwaniach. Sama Hania wystepuje jako Haja, Cha-
ja, Fajfa, a po przyjezdzie do USA - Helen. Nawet data jej urodzin nie jest jednoznaczna.
W Aktach Miasta Kra$nika widnieje zaréwno rok 1910, jak tez 1900. Jednak te ostatnig date na-
lezy zdecydowanie odrzuci¢, ze wzgledu na fakt, iz w pozostalych informacjach wystepuje juz
tylko rok 1910. Poza tym czesto urzednicy popetniali bledy w pisowni nazwisk, imion, czy dat
urodzenia lub $émierci. Przyczyng tego byly roznice pomiedzy jezykiem polskim a jidysz, kto-
rym poslugiwala sie spolecznos¢ zydowska Krasnika. Réwniez ze wspomniert Hani niewiele
faktéw mozna odczyta¢ — w pamietniku dominuja jej osobiste przezycia. Szczeg6lng trudnosé
napotkalem przy ustalaniu jej powojennych loséw. Wedlug informacji Zydowskiego Instytutu
Historycznego osoby Hani Pomeranc nie ma w rejestrach, co moze $wiadczy¢, iz po wojnie
nie wrécita do Krasnika. Przecza temu dwa fakty: zapis w pamietniku, ze w Polsce pochowata
swoje dzieci oraz potwierdzony aktem notarialnym w kwietniu 1945 roku fakt sprzedazy domu
w Krasniku przy ulicy Grodzkiej. Z kolei przeczy¢ temu mogg inne stowa z pamietnika méwig-
ce o tym, iz mija juz ésmy rok tutaczki, ktéry spedza w obozie UNRRA w Berlinie. Sam fakt
spisania pamietnika w obozie Berlin — Mariendorf w 1947 roku stawia pod znakiem zapytania
teze, iz przebywala w tym czasie w Krasniku. Jednak trudno uwierzy¢, aby spisujacy akt nota-
rialny notariusz Jan Przegaliniski mégl wystawi¢ sfalszowany dokument. Niejasne sg tez jej losy
do 1951 roku, kiedy przybyla wraz z mezem i synem do Nowego Jorku. Tak wigc publikuje
tylko te fakty, co do ktérych nie mam wiekszych watpliwosci.

Hania Milechman'* przyszla na $wiat 15 marca 1910 roku w Krasniku. Jej ojciec
- Hersz Lejba Milechman, ktéry urodzil si¢ w 1873 roku, z zawodu byt stolarzem. Posiadal
whasny zaktad stolarski w Krasniku, ktéry mieécil sie przy ulicy Zaklikowskiej. Wedtug relacji
zyjacych mieszkaricow Krasnika ojciec Hani produkowal w nich meble. Fakt, iz byl rzemiegni-

kiem sprawil zapewne, ze rodzinie Milechmanéw powodzilo si¢ dosy¢ dobrze. Rodzice Hani

13. Archiwum Panistwowe w Lublinie Oddzial w Krasniku, Akta miasta Krasnika, nr 291,s.172.
14. W niekt6rych aktach jej nazwisko pisane jest Milehman lub Milhman.
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byli wlascicielami wszystkich mieszkan, w ktérych wychowywala sie mala Hania. Przyktad mu-
rowanej i jednej z bardziej okazatych w mie$cie kamienicy przy ulicy Narutowicza potwierdza,
iz rodzina Milechmanéw nie miala probleméw finansowych. Réwniez fakt sprzedazy ostatniej
placéwki przy ulicy Grodzkiej o powierzchni ponad 900 metréw kwadratowych, ktora, jak
napisano w akcie notarialnym, nalezala do ojca Hani, jest tego potwierdzeniem. Matka Hani
byla urodzona w 1877 roku Batia (Basia) Golda z domu Juchtleder. Rodzice Hani wzieli §lub
w marcu 1895 roku. Autorka Krdtkiej relacji... wychowywala si¢ wraz z sze$ciorgiem rodzen-
stwa. Byli to: Hawa, urodzona w 1896 roku, Berek, ktdry przeszed! nas $wiat w 1898, Abram
Icek urodzit si¢ w roku 1906, Kuna, urodzony w 1908 roku, Jankiel — 1911, Mordko - 1914
oraz Symucha, urodzony w 1916 roku. Byla to typowa dla tego czasu rodzina zydowska, jakich
w Krasniku mieszkato wiele.

W lipcu 1929 roku Hania, majac dziewigtnascie lat, po$lubita Kune Pomeranca. Byt
to starszy od niej o cztery lata rzeznik z Zawichostu. Jego rodzicami byli Wolf i Matka Pome-
ranc. Kuna jako rzeznik posiadal wlasny sklep z migsem, tzw. jatke. Zaraz po $lubie mlodzi
Pomerancowie zamieszkali z rodzicami Hani przy ulicy Narutowicza 30. W lipcu 1932 roku
malzefistwo Pomerancéw przeprowadzilo sie na ulice Szkolng 34, by nastepnie przed samym
wybuchem wojny, w sierpniu 1939 roku zamieszka¢ przy ulicy Lubelskiej 17. Rodzice Hani
przeprowadzili si¢ przed wybuchem wojny na ulice Grodzka 2, ktéra po wojnie, w 1945 roku
Hania jako jedyna ocalala z rodziny Milechmandéw sprzedata polskiej rodzinie. Malzenstwo
Pomerancéw doczekalo sie trojki dzieci. Najstarszy — Abram Icek urodzit si¢ 12 marca 1930
roku, po nim, 9 czerwca 1932 roku, na swiat przyszedt Wolf Chaim. Najmlodsza i jedyna corka
— Estera Chawa urodzita sie 1 sierpnia 1936 roku. Abram Icek zostat zapisany do klasy pierw-
szej szkoly powszechnej w roku 1937'5. Rok pézniej do tej samej szkoty zapisano jego miodsze-
go brata Wolfa Chaima. Najmlodszej — Esterze, niestety, wybuch wojny uniemozliwil pojscie
w §lady starszych braci. Kiedy Niemcy wkroczyli do Krasnika, miala dopiero trzy lata. Anali-
zujac dzienniki lekcyjne z lat 1937/38 oraz 1938/39 mozna zauwazy¢, ze w wykazie uczniow
szkoty dominowaly dzieci zydowskie wyznajace religie mojzeszows. Dzienniki z lat 1939/40
oraz 1940/41 zawierajg juz tylko polsko brzmiace nazwiska, przy ktérych widnieje jako wy-
znawana religia rzymsko-katolicka. Niemcy zakazali dzieciom zydowskim uczeszcza¢ do szko-
ly, tym bardziej, ze wkrotce wszystkie zostaly albo zamkniete w getcie, albo wywiezione do

obozéw's. Owczesna szkola powszechna miescila si¢ w kilku miejscach. Byly to gléwnie pry-

15. Abram Icek oraz Chaim Wolf uczeszezali do obecnej Szkoly Podstawowej nr 2 w Krasniku, znajduja-
cej sie przy ulicy Urzedowskiej.

16. Informacje takq znalaztem w Protokole Rady Pedagogicznej z 22 XI 1939, w ktérym poinformowano
nauczycieli o zakazie uczeszezania do szkoly dzieci zydowskich oraz wykresleniu historii jako przedmiotu
nauczanego w szkole.
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watne domy, ktérych wlasciciele oddali na potrzeby szkoly kilka pomieszczent. W latach 1937-
39 uczniowie uczgszezali do szkoly znajdujacej sie¢ w budynkach przy ulicy: Pilsudskiego 4,
ktorego wlascicielem byt Jozef Wanatowicz; Urzedowskiej 4 — wlasciciel Wladystaw Zdybicki;
Pilsudskiego 25, ktorego wlaécicielem byt Antoni Kepa; a takze w budynku rodzin Kopiwoddw
i Biegajow, znajdujacym sie przy ulicy Pilsudskiego 23.

Po wybuchu wojny rodzina Hani, jak wszyscy krasniccy Zydzi, zostala przeniesiona
do znajdujacego sie wokol synagogi getta. Tam ojciec Hani pracowat jako stolarz w obozie Sy-
nagoga. Wedlug wpisu do akt'” Hersz Lejba zmart 10 lutego 1942 roku, a dwa miesiace pdzniej,
12 kwietnia zmarta matka Hani — Batia. Nie wiadomo dokladnie, gdzie w tym czasie znajdo-
wala sie Hania, maz i ich dzieci. Pamietnik rozpoczyna sie opisem upalnego lata 1943 roku,
przypuszczaé zatem nalezy, iz Hania znalazta si¢ w obozie w Budzyniu na wiosne tego roku lub
jesienia 1942. Nie udalo si¢ réwniez dotrze¢ do loséw meza Hani — Kuny, ktéry odnalazt sie
dopiero po wojnie w 1945 roku w spisie czlonkéw krasnickiej gminy zydowskiej. Na pewno
przebywal w getcie krasnickim. By¢ moze udalo mu si¢ nawet z niego uciec. Wedlug relacji
kilku starszych mieszkaricow Krasnika Kuna ukrywal sie gdzies za Wisly, by po wyzwoleniu
powrdci¢ do Krasnika. Przez jakis jeszcze czas sprzedawal mieso we wlasnej jatce przy rynku,
w miejscu dzisiejszego supersamu, by wkrétce wyjechad za granice. Tego faktu, niestety, nie
bytem w stanie dokladnie zweryfikowac.

Hania przebywala w obozie w Budzyniu ponad rok'®. Byt to czas bardzo dla niej
trudny. W swojej relacji opisuje okrucienstwo kata z Budzynia, jak okreslano komendanta
Reinholda Feixa. Poniewaz w tym obozie przebywaly kobiety razem z dzie¢mi, przypuszczaé
nalezy, iz prawdopodobnie oprécz Hani byly w Budzyniu jej dzieci. Niestety, przezy¢ udato
sie tylko Chaimowi". Z materialéw zgromadzonych w Archiwum - Parfistwowym Muzeum
na Majdanku wynika, iz z Budzynia na Majdanek mialy miejsce trzy transporty Zydéwek
z dzie¢mi. Pierwszy 19 marca 1944 roku, w ktérym wyslano stad okolo 80 os6b, drugi — 31
maja, a trzeci — 8 czerwca 1944 roku. W ktéryms z nich znalazla si¢ Hania ze swoim synem.
Pobyt na Majdanku nie trwal dlugo. W obliczu zblizajacej si¢ Armii Czerwonej nastapila stop-
niowa ewakuacja obozu. Ze wzgledu na zniszczenia taboru kolejowego wiezniéw pedzono pie-
szo za Wisle, by stamtad juz koleja dotrze¢ do Auschwitz. Szlak morderczego marszu wiodt
przez Krasnik do Cmielowa. W transporcie pieszym pedzono okoto 800 oséb. Kilkanascie

z nich zdolalo z transportu uciec, wielu podczas drogi zginelo. Trase te dokladnie opisuje jej

17. Archiwum Paristwowe w Lublinie Oddziat w Krasniku, Akta Miasta Krasnika, sygn. 291, 5.172v.

18. Prawdopodobnie od jesieni 1942 roku lub wiosny 1943 do czerwca 1944 roku.

19. Tak wynika z dokumentu Akta Naturalizacyjne Stanow Zjednoczonych, w ktérych umieszezono imie
Wolfa, a ktéremu przypisano jednak date urodzin najstarszego syna Abrama Icka.
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uczestnik, pochodzacy réwniez z Krasnika Jakub Ender®. Zapewne pokonywali ja wspdlnie
z Hania. Jakub Ender wykorzystal post6j wigzniéw w cegielni w Krasniku do ucieczki. Ukrywal
sie jeszcze przez kilka dni w miynie na Budzyniu, by nastepnie po wkroczeniu do Krasnika
Armii Czerwonej zaciagna¢ sie do Ludowego Wojska Polskiego. Dzi$§ mieszka w Tel Awiwie.
Hania przemieszczala sie dalej. Transport wigzniéw z Majdanka dotarl do Auschwitz 28 lub
29 lipca 1944 roku. W obozie tym Hania przebywala znéw do jego ewakuacji, ktéra ponow-
nie spowodowana byla ofensywa Armii Czerwonej. Zimg z 1944 na 1945 roku Hania wraz
z grupa wieznidw zostala przewieziona pociagiem do obozu Bergen - Belsen*'. Tam, pomimo
zimy, wiezniowie przebywali w pldciennych namiotach. Na szcze$cie pobyt w Bergen — Bel-
sen nie trwal dlugo. Po wyzwoleniu obozu przez Brytyjczykéw, ktére nastapito 15 kwietnia
1945 roku, Hania Pomeranc wraz z tysigcami innych Zydéw zostala przeniesiona do jedne-
go z obozéw UNRRA w Berlinie — Mariendorfie. Umieszczano w nich tzw. dipiséw?, czyli
bezpanstwowcdw, z ktérymi alianci tak naprawde nie wiedzieli, co maja uczynié. Szacuje sig,
ze przewinelo si¢ przez nie ponad 800 000 uchodzcéw. Najliczniejsza grupe stanowili ocaleli
z obozéw Zydzi, dla ktérych koniec wojny nie oznaczat korica pobytu w obozach. W podobnym
miejscu znajdowal sie rowniez Tadeusz Borowski, ktéry po wyzwoleniu z Dachau umieszczo-
ny zostal we Freimannie pod Monachium. Wspomnienia z tego lagru postuzyly Borowskiemu
do napisania Bitwy pod Grunwaldem. Ob6z w Mariendorfie, tak jak Freimann, znajdowat sie
w amerykanskiej strefie okupacyjnej. Mozna przypuszczal, ze Autorka Krétkiej relacji... , po-
dobnie jak Borowski i wielu innych kacetowcéw?, bazujac na obozowych doswiadczeniach
postanowita je spisac.

Osrodek dla uchodzcéw w Mariendorfie funkcjonowat do lipca 1948 roku*. Do-
ktadnie nie wiadomo, ile czasu spedzila w nim Hania Pomeranc. Prawdopodobnie nie-
wiele, gdyz, jak pisalem wczesniej, juz w kwietniu 1946 roku sprzedala nieruchomosé
przy ulicy Grodzkiej, jako jedyna ocalala z rodziny. Dalsze losy autorki Krétkiej relacji...
sa trudne do odtworzenia. By¢ moze juz wtedy udala si¢ do Niemiec, gdyz w dokumen-

tach imigracyjnych Stanéw Zjednoczonych® w rubryce miejsce przybycia widnieje nie-

20. Jakub Ender, Wspomnienia , ,Regionalista” 2005, nr 22, s. 69.

21. Byl to istniejacy w latach 1940-194S niemiecki obdz koncentracyjny polozony w Dolnej Saksonii
w Niemczech w poblizu miasta Bergen.

22.7Zjez. ang. displaced persons w skrdcie DPs — okreslenie stosowane przez Aliantow wobec 0sob, ktore
w ,wyniku wojny znalazly si¢ poza swoim panstwem i cheg albo wréci¢ do kraju, albo znalez¢ nowa
ojczyzng, leczbez pomocy uczynic tego nie mogq”.

23. Zob. np. Przezylam Oswigcim Zywulskiej, Wspominki z obozu Sachsenhausen 1939-40 Pigonia czy
Z otchtani Kossak-Szczuckiej.

24. Zostal zamknigty po wprowadzeniu blokady Berlina Zachodniego przez ZSRR.

25. Munich, Vienna and Barcelona Jewish Displaced Persons and Refugee Cards, 1943-1959,
www.ancestry.com [Dostep: 27 listopada 2012].

18



mieckie miasto Wurzburg. Jednak czy podczas rozpoczynajacej sie zimnej wojny moz-
liwe bylo swobodne przemieszczanie si¢ pomiedzy strefami okupacyjnymi? Pewne jest
natomiast, iz do Nowego Jorku przybyla wspolnie z mezem i synem wlasnie statkiem z Niemiec.
Z akt Starostwa Powiatowego w Krasniku dowiadujemy sig, ze 17 czerwca 1945 roku Kuna
Pomeranc zostal wybrany, jako czlonek, do Zarzadu Zydowskiego Zrzeszenia Religijnego, uzy-
skujac 30 gloséw. Co ciekawe, juz rok pézniej w podobnym protokole zastapit go brat Anczel
Pomeranc, ktory mieszkal w Rynku pod numerem 17. Co sie¢ stalo z Kuna? Kiedy spotkat sie
z zong i synem — w $wietle dostepnych zrédet — nie wiadomo. Kolejna wzmianka o rodzi-
nie Pomerancéw znajduje si¢ we wspomnianych juz amerykanskich aktach naturalizacyjnych,
zktérych wynika, iz w 1951 roku Hania, Kuna i syn Chaim Chamita przybyli do Nowego Jorku.
W tym wypadku watpliwo$ci budza dwa fakty. W dokumentach przy nazwisku Hani i Kuny
widnieje miejsce urodzenia Stettin a nie Krasnik. Zgadzaja sie daty urodzenia, wiec nie ma
mowy o pomylce 0s6b. Tym bardziej, ze podrézujacy z nimi syn Chaim Chamita ma juz jako
miejsce urodzenia podany Krasnik. Druga niescislo$cia jest imi¢ urodzonego w 1930 roku
Chaima. Z dostepnych w krasnickim archiwum akt wynika, ze w 1930 roku urodzil si¢ Abram
Icek, a Wolf Chaim przyszed! na $wiat dwa lata pézniej. O ktdrego wiec syna chodzi? Czy moz-
na méwic¢ o pomylce w aktach? Wiele wskazuje na takg mozliwo$¢, iz urzednicy czesto bled-
nie wpisywali imiona lub daty przyjscia na $wiat. Podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych,
w 1957 roku wszyscy otrzymali obywatelstwo amerykanskie i zamieszkali na Brooklynie.
Hania Pomeranc w dokumentach naturalizacyjnych wystepuje juz jako Helen Pomerantz.

Jak wida¢ nie udato mi sie¢ w pelni odtworzy¢ zyciorysu Hani. Pomimo intensyw-
nych poszukiwan w réznych instytucjach w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pélnocnej do
momentu oddania ksigzki do druku nie otrzymatem informacji, czy Hania jeszcze zyje oraz
co sie aktualnie dzieje z jej rodzing. Moze w niedlugim czasie poznam nowe fakty, ktére po-
zwola mi te luke wypelni¢. Moze publikacja Krdtkiej relacji... Hani Pomeranc dotrze do oséb,

ktore dopelnia te opowiesé.
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From the archive of Zespot Placowek Oswiatowych no 2 in Krasnik.
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Spis mieszkaricéw kamienicy przy ulicy Lubelskiej. Ze zbioréw Archiwum Paristwowego

w Lublinie Oddziat w Kragniku, Akta Miasta Krasnika, sygn. 300, s. 154.
The list of inhabitants of the tenement house at Lubelska Street. From the collections of the

National Archives in Lublin, branch in Krasnik, Municipal Records, sign. 300, p. 154.
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(HAJA POMERANCKROTKA RELACJA T MOJEGO ZYCIA
W OBOZACH | KACETACH

Stracilam ojca, stracilam matke, utracitam méj $wiat.

Lezatam w zimnych barakach, cierpialam z gtodu i chlodu.

Kazdej chwili zagladata mi w oczy ponura, okrutna §mier¢.

Stracitam moich braci, stracitam moja siostre, stracilam caly $wiat.

Lezatam w Budzyniu pod zasiekami z kolczastych drutow.

Z minuty na minute moja twarz stawala si¢ $miertelnie blada, biata jak $ciana.
Utracitam takze moje kwiaty... pielegnowane latami, zostaly wyrwane z mego serca na zawsze.
Jestem w Budzyniu!

Lato nadeszto w maju 1943 roku, na dworze cieplo, wydawalo sig, ze jest nieco lzej.
Nasz budzyriski kat i oprawca Fajks / Reinhold Feix/ wyjechat do Belzyc.

Przybyl tam w dzien i poczynil straszne spustoszenie, rozstrzelano duzo ludzi,
Siekierami odrabywat glowy matym dzieciom.

Pozostalych przy zyciu przywiozl ze soba do Budzynia.

Kiedy powrdcil, ogarnal nas strach, zadrzeli$my. Rozkazal stang¢ na placu.

Byl spity, splamiony i przesigkniety Zydowska krwia.

Nakazat ustawi¢ na placu karabin maszynowy i natychmiast zabral si¢ do wybierania ofiar.
W pierwszej kolejnosci byly to male dzieci, dla ktérych nie mial zadnej litosci.

W tym czasie, kiedy on rozgladat si¢ i wybieral, ja zaczelam si¢ przesuwaé w strone
przeciwng, ale natychmiast to zauwazyl i przestawil mnie w strone ofiar.

Nie stracitam nadziei. Prositam Boga, by sie ulitowal nade mng, gdyz oddatam juz
do$¢ ofiar. Probowalam kata uprosi¢ i on kazal mi wystapié.

W taki sposob uplywalo nam zycie — codziennie nowe ofiary: rozstrzelani, spaleni,
powieszeni, az do czasu kiedy wyslano nas z Budzynia na Majdanek pod kolczaste, naelektry-
zowane druty, jak przestepcow.

Lezelismy na zimnych pryczach i jeszcze nie zdazylismy ogrzac ciala, kiedy dalo sie
slysze¢ dzikie, potezne wolanie: ,Wsta¢, juz czas na apel”. W dot z prycz, boso i golo w ciemna,

oslizla noc.
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Ustawieni w szeregu piatkami, wszyscy wyprostowani, od czwartej do dsmej rano,
bez jedzenia i bez picia. Musimy natychmiast pomaszerowac¢ do pracy.

Kapo idzie z biczami w reku. Raz, dwa, trzy-lewa. Kto nie stawia nogi réwno otrzy-
muje razy biczem przez glowe i ramiona. Wymeczeni, niemogacy powldczy¢ nogami musimy
dalej maszerowa¢: raz, dwa, trzy-lewa, prawa!

Latem odziani w cieply odziez, w plaszczach, drewniakach i poriczochach, a zima

ubrani w jedwabna bielizne i jedwabne sukienki - pracuje si¢ boso pod gotym niebem.
Z pracy wracamy dopiero péZng noca. Znowu apel, musimy dalej sta¢ na dworze.

Dostajemy 15 dkg chleba i czarng, gorzka kawe zbozows. To tez trzeba schowac.
Kawg trzeba sie samemu umy¢ i uprac jedyna koszule. Kto nie jest czysty traci zycie. Tak uply-
nely juz dwa lata, wkrétce beda juz trzy. Jeszcze zbyt malo meczyli$émy sie, nie jeste$my jeszcze
wolni.

Pilnowanych ze wszystkich stron wyprowadzano nas z ponurego Majdanka. Odpro-
wadzalo nas dwéch esesmandw z psami. Czyniono to wszystko, by sowieci nie mogli nas dosie-
gnac.

W drodze straszliwie nas poganiano. Wygladalo na to, ze tego jeszcze zbyt malo i nie-
bo przysporzyto nam duzo dodatkowych cierpien, lal deszcz, padat grad, blyskalo i grzmiato.

Pedzono nas dniem i nocg, ludzie tracili zycie, padali na drodze jak snopy na polu,
padali rozstrzeliwani na $mier¢.

Mijaly dnie i noce. Zwracali$émy sie do niebios: , Boze, gdzie jest sprawiedliwo$é?” —
lecz nikt nie odpowiadat.

Pedzono nas dalej i wrzeszczano: ,sznel, sznel, sznel / szybciej/. Tak przebiegliémy
dwiescie kilometréw i zatrzymali$émy sie obok wagonéw weglarek. Wpedzono nas do $rodka,
bez jedzenia i bez picia. Nogi opuchniete, pokryte piekacymi pecherzami. Nie chcialo si¢ juz
dluzej zy¢.

Jechali$my kilka dni i nocy. Nocg przybyliémy do Auschwitz — Birkenau. Zaprowa-
dzono nas do lazni. Jak blyskawica pojawita sie , bryka” / keczyl / z ,, aniolem $mierci’, ktory
chcial nas dzieli¢ na prawo ilewo, ale przyszedl kierownik pola obozowego z Majdanka i powie-
dzial, ze to nie bedzie sprawiedliwe, bo to s3 najpotrzebniejsze kobiety i najlepsze niewolnice.
Wykapano nas i odziano, a zycie nasze bylo nadal ponure, petne cierpien. Cigzko pracowaliémy

przy kamieniach i murach. Blagali$my: , Boze, niech to dluzej juz nie trwa”.

W drodze rozstalam si¢ z moja jedyna pociecha. Blagatam: ,Boze, chce si¢ z nim jesz-

cze zobaczy¢”!
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Tak minelo wiele tygodni, nie wida¢ bylo nadziei na przezycie.

Zblizat sie miesiac Elul /sierpieri-wrzesieni/ i przybylo duzo transportéw z 16dzkiego
getta. Znowu pojawila sie ,bryka z aniolem $mierci”, by dokona¢ segregacji. Odebral matkom
ich dzieci, kierowal w lewo i w prawo, nie wystuchiwal ich ptaczu, lecz gonit do komér gazo-
wych, nie bylo wyjécia, musiano tam pojs¢.

Nocg ciala zabierano z komor gazowych i przewozono do krematorium. Obowiazuje
obozowa ,szpera” /zakaz wychodzenia/. Te nieszczgsne dusze odchodza z tego $wiata w plo-
mieniach. Plomienie piecéw lopocza i unosza sie az do nieba, ktére peka od krzykéw rozpaczy

i zamieszania. A co na to Bdg i aniotowie?
- Oni milczq, drzemiq!

Kiedy komendant Kremer uslyszal, ze sowieci zblizaja si¢, to nas szybko wystali
z Auschwitz-Birkenau. Najpierw postano nas do tazni i znowu pojawila si¢ znajoma ,bryka” /

ykeczyl”/ i zrobiono selekcje, zarzadzono: ,w prawo i lewo”

Kiedy przybyliémy do pociagu stycha¢ bylo rozpaczliwe krzyki dochodzace z ko-
mor gazowych. Jeden krzyczy: ,mamo, gdzie mnie zostawiasz” — drugi: , siostro, gdzie mnie
pozostawiasz”. Te krzyki rozbrzmiewaly, lecz nasze serca nie mogly zaptaka¢, nie mogty sie
zatrza$¢. Tak traciliSmy nasze siostry i naszych braci. Cicho, spokojnie wchodzilismy do wa-
gonow i padaliémy w placzu rozpaczy. Slyszeli$émy, jak samochody pelne nagich ludzi gna-
ty do ptonacych piecéw. Niebo bylo czerwone od plomieni. Nikt nie rozpoznawat swoich
dzieci, ani rodzicéw. Pociag pedzil glo§nym lomotem. Boze, moj Boze gdzie jest mdj brat.
Nie wiem dokad nas wiozg. Jesteémy bezradni, nie mozemy wiec nic uczynié. Uptynelo wie-
le dni i nocy. W wagonach lezeliémy jak niewolnicy, jeden drugiego nie mégt rozpoznad.
Zatrzymali$my si¢ na kilka dni. Nakazano nam wyj$¢ z wagonéw. Przyszto wielu nowych
wladcéw, ktorzy po pierwsze kazali nam tak sie ustawi, by im sie spodobalo. Kazano nam
i$¢ dalej i wprowadzono do lasu, gdzie wida¢ byto duzo doméw i barakéw. Byta zima i pa-
nowaly duze mrozy, a nas wpedzono do plociennych namiotéw. Swiat byt ponury i smutny.
Przyniesiono troche zupy z brukwi. Zyczyliémy sobie by émieré nastapila przez powiesze-

nie. To byl obéz Bergen-Belsen.

Nadeszta noc. Zaczeto wiaé i §wistat wiatr, wdzieral sie do namiotéw. Z nieba za-
czetolaé. Prosili$my, Zeby nas rozstrzelano. Kazdego dnia i kazdej nocy przerzucano nas do
innego namiotu. Wiatr si¢ wzmagal i rozrywal namioty. Kazdego dnia wyprowadzano nas

pod gote niebo.
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Minelo wiele dni i nocy. Kazano nam pracowa¢ jak niewolnikom u faraona. Stra-
ciam ojca, stracitam matke, stracitam méj dom i caly méj $wiat. Kiedy wspominam moje
rozkwitajace kwiaty $wiat staje si¢ dla mnie gorzki i ponury. Jedna rzecz mi pozostata — to
moj ukochany, moja dusza /majn Gajst/. I tak minelo lat sze$¢. Nastal pokoj, lecz dla nas
nie byto widac¢ jakiego$ celu. Tak duzo cierpien, tak duzo meczarni, bez nadziei i bez domu
norowalam je zydowskim pogrzebem na cmentarzu. Pozostal we mnie wieczny smutek,
tkwi we mnie ciemna, straszna noc. Mija juz ésmy rok. Znéw jestem w berliriskim obozie

zamknietym drutami.
Napis na pieczeci:

KOMISJA HISTORYCZNA
BERLIN - Mariendorf
UNRA Lagier 1027
Nr ewidencyjny: 1385/1339

Krotki przeglad z mojego zycia w obozach i kacetach.
Chaja Pomeranc, urodzona w Kra$niku okreg Lublin

Stan rodzinny: maz i 3 dzieci. Urodzona 1910 rok

Przekazala Chaja Pomeranc
Berlin - Mariendorf UNRA - Lager 1027 - Marzec 1947

(pisownia oryginalna)

Tlumaczenie z jezyka jidysz: Roman Litman
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JANUST PASTER'KI ,KROTKA RELACJA” CHAJI POMERANC
JAKO PRZYKEAD YWIADECTWA OJOBISTEGO
L (LAYOW IAGEADY

Swiadectwa Zagtady naleza do najtrudniejszych form pismienniczych bez wzgledu
na to czy powstaly bezposérednio po przejsciu przez te traumatyczne do$wiadczenia, czy zostaly
napisane pdzniej, nawet z dystansu kilku dziesiecioleci. Kazdorazowo jest to bowiem zmie-
rzenie si¢ z problemem nie tylko wlasnej biografii, ale takze z granicami jezyka, ktéry musi
wykroczy¢ poza ramy zwyklej komunikagji i unieé$¢ cigzar sytuacji ocalonego oraz $wiadka.
Relacje z Zaglady maja przede wszystkim wymiar historyczny jako dokument indywidualnej
drogi zyciowej i réwnoczesnie $wiadectwo losu zbiorowego. Nie bez znaczenia pozostaje jed-
nak ich ksztalt jezykowy, w ktérym kumuluja si¢ pamie¢ i przezycia jednostki, skrajne emocje,
strach i cierpienie, poczucie opuszczenia i rozpacz. Jezyk faktow laczy sie tutaj z jezykiem emo-
cji, a obiektywna, ,sucha” relacja jest réwnie mozliwa jak zapis ekspresywny w tonie zalu lub
skargi. Michal Glowinski, ktory zajal si¢ analiza wspomnien Stanistawa Pigonia z okresu poby-
tu w obozie w Sachsenhausen, podkreslit role tego nieprzystosowania jezyka do rzeczywisto-
$ci ,epoki piecow krematoryjnych”. ,Jak pisa¢ o tych doswiadczeniach - pytal badacz — ktore
byly tak niezwykle w swej potwornosci, ze nie mialy poprzednikéw i ze zastaly jezyk jakby nie
przygotowany do tego, by jego srodkami skiadac takie relacje?”? Z punktu widzenia historyka
literatury wazny jest zaréwno zbiér faktéw, a wiec to, co jest przekazywane, jak i sposob pre-
zentacji materiatu zdarzeniowego. W ten sposob historia faczy si¢ z dyskursem. Mozna zgodzié
sie z Jackiem Leociakiem, ktéry badajac pisane $wiadectwa Holocaustu podkredlil role poetyki
tekstu?”. Poszerzenie perspektywy opisu o te sfere zjawisk nie jest zatem dziataniem niestosow-
nym wobec do$§wiadczenia eksterminacji, wrecz przeciwnie — pozwala bowiem wyeksponowa¢

autentyczno$¢ relacji i §cisly zwiazek czlowieka z rzeczywisto$cia.

26. M. Glowinski, Stanistawa Pigonia relacja z Sachsenhausen [w:] tegoz, Gry powiesciowe. Szkice
z teorii i historii form narracyjnych, Warszawa 1973, s. 308.
27.]. Leociak, Tekst wobec Zaglady (o relacjach z warszawskiego getta), Wroclaw 1997, s. 33-34.
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Krétka relacja z mojego zycia w obozach i kacetach Chaji Pomeranc nalezy do
dlugiego szeregu wstrzasajacych relacji osobistych, przekazanych przez ocalonych z Zagtady.
Zostala zlozona przed Komisja Historyczng obozu UNRRA nr 1027 w Berlinie (w dzielnicy
Mariendorfw sektorze amerykariskim) w marcu 1947 roku. Nie jest to wypowiedz szczegélnie
obszerna, obejmuje zaledwie kilka stron maszynopisu. Posiada jednak swoja wewnetrzna dyna-
mike, ktéra od wstepnych uogélnien i lapidarnosci prowadzi w strone coraz dokladniejszej kon-
kretyzacji. To przejécie do $cistosci relacji ma réwniez swoj ekwiwalent jezykowy, bowiem wraz
z rozwijaniem narracji zmienia si¢ takze jej styl. Mimo dokumentarnego charakteru Krétkiej
relacji wypowiedz Chaji Pomeranc wyrdznia spojny ksztalt kompozycyjny z wyraznie zazna-
czong klamra. Owa rame stanowia formuly lamentacyjne, wywodzace sie z biblijnej tradycji
skargi i biadania np. proroka Jeremiasza, znane tez z literatury staropolskiej i anonimowych
chtopskich przekazéw goryczy i bélu oraz gatunkowych realizacji poematu-lamentu. Zrédtem
tej rozpaczy jest doswiadczenie utraty — rodzicéw, rodzenstwa, domu i ,calego $wiata”, razem
zktérymi zniknelo dotychczasowe zycie. Symbolicznym obrazem utraconego $wiata sa kwiaty,
ypielegnowane latami”, a teraz ,wyrwane na zawsze”. Ich znaczenie laczy sie z niewinno$cia
i czysto$cia dawnej egzystenciji, a takze — z kobiecg uroda i harmonia natury®®. Forma stylistycz-
na tej introdukcji lamentacyjnej zwigzana jest z uzyciem krétkich, prostych zdan, uktadajacych
sie w rodzaj bilansu utraty. Paralelizm skladniowy oraz wykorzystanie formul uogélniajacych
nadalo tej czesci charakter refleksyjno-symboliczny przypominajacy wlasciwie ujecia poetyc-

kie.

Nastepne cze$ci Krétkiej relacji odnosza si¢ juz do okreslonych miejsc, ktdre staty
sie kolejnymi etapami gehenny obozowej Chaji Pomeranc. Jej wladciwa opowies¢ zaczyna sie
w obozie pracy w Budzyniu, w ciepte majowe dni roku 1943, gdy - jak to sama ujmuje — ,wy-
dawalo sie, ze jest nieco 1zej”. Z relacji nie wynika jednak, kiedy do obozu trafila i jakie byty
jej losy wczeséniejsze (poza wspomnianym juz symbolem kwiatéw). Wypowiedz autorki jest
bardzo emocjonalna i zapewne z tego powodu pozbawiona faktograficznej precyzji. Przypo-
mina niekiedy ekspresywny ciag obrazéw, przywolywanych w sposéb asocjacyjny (np. ,Jestem
w Budzyniu!”). Porzadek pamigci jest porzadkiem emocji, dlatego w relacji pojawiaja si¢ mo-
menty wyjatkowo dramatyczne, jak te zwigzane z bestialstwem komendanta obozu Reinholda
Feixa. Jest charakterystyczne, ze autorka relacji w okresie pobytu w obozie w Budzyniu jest
jeszcze osoba, ktéra nie utracila nadziei na ocalenie (,Nie stracitam nadziei. Prosilam Boga, by
si¢ ulitowal nade mna, gdyz oddalam juz dos¢ ofiar”). W chwili wskazania jej do grona wiez-
niéw przeznaczonych do rozstrzelania podejmuje rozpaczliwg probe ocalenia, ktéra — co nie-

wiarygodne — okazuje sie skuteczna (,,Prébowalam kata uprosié¢ i on kazal mi wystapi¢”).

28. Por. W. Kopalinski, Sfownik symboli, Warszawa 1990, s. 184-186.
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Warto tez podkresli¢ specyficzng strategie narracyjna w Krétkiej relacji. O ile dla
literatury dokumentu osobistego najbardziej charakterystycznym sposobem wypowiedzi jest
narracja spersonalizowana, ujawniajaca si¢ zwykle jako ,ja” méwiace, o tyle w relacji Chaji Po-
meranc ,ja” jednostkowe zamienia si¢ w ,ja” zbiorowe. Ta pierwsza forma uzyta zostala tylko
w partiach klamry kompozycyjnej oraz w kilku zdaniach czesci ,budzynskiej”. W pozostatych
fragmentach zastosowana zostala druga forma. Znaczenie tej transpozycji form osobowych
wigze sie ze stopniowym zanikaniem perspektywy indywidualnej i wlasnego, odrebnego wi-
dzenia $wiata na rzecz zbiorowego punktu widzenia, w ktérym jednostka stala si¢ anonimo-
wym skladnikiem wielkiej masy przesladowanych. W tym sensie analizowana wypowiedz staje

sie zarazem glosem zbiorowo$ci, odbiciem nie tylko pojedynczej dolj, ale i losu wspdlnego.

To ,ja” zbiorowe jest wiec podmiotem wypowiedzi w dalszych czesciach Krétkiej
relacji, zwigzanych z przetransportowaniem autorki do obozu koncentracyjnego na lubelskim
Majdanku, a nastepnie do Auschwitz i Bergen-Belsen. Rzeczywisto$¢ obozowa Konzentration-
slager Lublin zatrwaza groza i okrucienstwem. W pamieci autorki pozostala katorznicza pra-
ca, udreka wielogodzinnych ,apeli’, brutalno$¢ straznikéw i potworny gléd. Chaja Pomeranc
wprowadzita do swej wypowiedzi sygnaly temporalne, ale wydaja si¢ one dos¢ niejasne i trud-
no je zweryfikowa¢ jako odnoszace si¢ do jej osobistej biografii. We fragmencie zwiazanym
z Majdankiem podata: ,Tak uplynely juz dwa lata, wkroétce beda juz trzy. Jeszcze zbyt mato
meczyli$my sie, nie jeste$my jeszcze wolni”. Jesli za punkt odniesienia tych stéw przyja¢ czas
likwidacji obozu na Majdanku w lipcu 1944 roku (lub nieco wczeéniej, gdyz autorka wspo-
mina raczej wiosenna pogode w czasie wymarszu wigzniéw), to jej przezycia obozowe nalezy
przesunad az na poczatek roku 1942 (a wigc o ponad rok wezeéniej niz rozpoczyna sie relacja
z Budzynia). Istnieje jednak i inna mozliwos¢ interpretacji tych stéw jako odnoszacych sie do
zbiorowego glosu wiezniéw Majdanka, osadzanych w tym miejscu od jesieni 1941 roku. Taka
ewentualno$¢ potwierdzaja tez gorzkie stowa o niedostatecznym stopniu umeczenia wieznidw,
co ma ich wciaz oddala¢ od upragnionej wolnosci. To cierpkie i bolesne zdanie nalezy, oczy-
wicie, czyta¢ w kontekscie szyderczej ironii hitlerowskiego hasta , Arbeit macht frei’, ktore

wykorzystano przy bramach wejsciowych do kilku niemieckich obozéw koncentracyjnych.

Waznym motywem, ktory przewija sie w omawianej relacji, jest stosunek do Boga i
préba zrozumienia Boskich zamiaréw w sytuacji katastrofy. W literaturze Zagtady to, oczywi-
$cie, niezwykle szerokie i zlozone zagadnienie, ktére doczekalo sie juz wielu wyczerpujacych
opiséw. Nie ma wiec potrzeby ich tutaj rekonstruowa¢, natomiast warto podkresli¢, ze $wia-
dectwo Chaji Pomeranc wpisuje si¢ réwniez (na swéj skromny sposéb) w ten dyskurs ,teolo-
gii po Auschwitz”. Swiadczy o tym podjecie refleksji na temat obecnosci zta, sprawiedliwosci

Bozej i mozliwoéci zrozumienia. Niezwykle tragicznie brzmia w tym kontekscie skierowane
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do Stworcy pytania o sprawiedliwo$¢ czy prosby o $mieré. W postawie autorki zaznaczyla sie
istotna zmiana, ktdra wigza¢ nalezy z poczuciem opuszczenia czy wrecz porzucenia, a takze

z utrata nadziei i wartosci duchowych.

Kolejnym etapem obozowych do$wiadczen Chaji Pomeranc byt Auschwitz, w kto-
rym przeszla juz droge z rampy kolejowej do lazni, ale ocalala, poniewaz jako silna kobieta
potrzebna byla do pracy. Ciezka praca i wszechobecna $mier¢ wypelnialy caly czas wieznia.
W jej pamieci wryly sie obrazy z selekcji dokonywanych przez ,aniola $émierci” z Auschwitz,
czyli Josefa Mengele. Groza i krzyki umierajacych oraz jasna swiadomos¢ $mierci odbieraty
wieZzniom resztki czlowieczenistwa. Wobec szybkiego zblizania si¢ wojsk sowieckich katorzni-
kéw z Auschwitz wywieziono do obozu Bergen-Belsen w Dolnej Saksonii. Z tego ostatniego
obozu znalazlo sie w Krdtkiej relacji tylko wrazenie potwornego zimna i powtérzone dwukrot-
nie pragnienie $émierci. Poczucie bezradnosci, obcoéci i calkowitego opuszczenia siegnelo az
do samych glebi swiadomo$ci autorki. Wyzwolenie obozu 15 kwietnia 1945 roku przez wojska

brytyjskie zamknelo czas tych tragicznych do$wiadczen.

Wypowiedz Chaji Pomeranc konczy klamra kompozycyjna nawiazujaca do wspo-
mnianego juz wprowadzenia. Poczucie utraty najblizszych, ,rozkwitajacych kwiatéw” i ,cale-
go $wiata” scala przedstawiong relacje. Powrdcilo rowniez ,ja” jednostkowe — wyrazny znak
wyjécia z anonimowej masy wieznidw i przywrdcenia osobistej podmiotowo$ci. Odzyskanie
wolnoéci nie oznaczalo jednak powrotu do dawnej rzeczywistosci — ,nastat pokoj, lecz dla nas
nie bylo wida¢ jakiego$ celu”. Dawnego $wiata juz nie bylo, pozostalo wiec pozegnac go i za-
mkna¢ wszystkie swoje sprawy — nawet w sposéb symboliczny, bo tak chyba nalezy rozumie¢
stowa: ,W Polsce pozbieratam kosci moich dzieci i uhonorowalem je Zydowskim pogrzebem
na cmentarzu”. Trwalym obcigzeniem $wiadomo$ci zostal jednak ,wieczny smutek”, ,ciemna,
straszna noc”, ktéra zasnula caly $wiat wewnetrzny. Autorka nie pyta o przyszlos¢, nie snuje
planéw powrotu czy wyjazdu. Wydaje sie nawet, ze stracifa rachube czasu, poniewaz w jednym
zdaniu zauwaza, iz ,niedtugo minie juz siedem lat” (relacja skladana byta w marcu 1947 roku),
aw drugim, Ze ,mija juz 6smy rok”. Calj relacje konczy prostym, ale symbolicznym zdaniem:
»Znoéw jestem w berliniskim obozie zamknietym drutami”. To zamkniecie ma juz jednak wy-

miar duchowy i bedzie zapewne znacznie trudniejsze do pokonania.

Odnaleziona i opublikowana w niniejszej ksiazce Krétka relacja Chaji Pomeranc
jest zapisem do$wiadczen pojedynczego czlowieka stajacego wobec kataklizmu Zaglady z caly
krucho$cia swego istnienia. Wypowiedz te nalezy odczytywac w kontekscie szerokiego kregu
literatury dokumentu osobistego, charakterystycznej dla piémiennictwa dwudziestowieczne-

go.Jej cel jest przede wszystkim dokumentarny jako $wiadectwo Zaglady, ale wart podkreglenia
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jest réwniez ksztalt stylistyczny ze $miatym wykorzystaniem formul poematu-lamentu, uogdél-
nienia, metaforyzacji (np. ,nasze serca nie mogly zaplaka¢”), symbolu, a nawet obrazowania
onirycznego. To stylistyczne nacechowanie uzupelnia opowies¢ ocalonej o refleksje osobista,
a wlasciwie te refleksje zastepuje, pozostawiajac na pierwszym planie materie zdarzen. By¢
moze budowanie szerokiej refleksji moglo si¢ wyda¢ nieodpowiednie wobec samych prze-
zy¢. Stad wyrazenie jej za pomocy ekspresji jezykowej uzna¢ nalezy za szczegdlnie trafne.

Michal Glowiniski zauwazyl bowiem, ze w literaturze Holocaustu:

nie ma z géry danego jezyka, ktory bylby jej przypisany i zajmowat w tej dziedzinie
uprzywilejowane miejsce, nienarazone na niepowodzenia i zakwestionowania. Nie ma jezyka,
nie ma stylu, nie ma wyslowienia, ktére z géry mozna byloby uzna¢ za wlasciwe i stosowne
w dzielach po$wieconych Zagladzie — zaréwno w literaturze, jak w innych dziedzinach sztuki.
Nie obowiazuja tu a priori okreslone zalozenia i reguly. Nie obowiazuja, cho¢ latwo w tej
dziedzinie przeprowadzi¢ rozréznienia i wskazaé, co w konkretnych przypadkach méwieniu

o Holokauscie stuzy, a co nie stuzy®.

Relacja Chaji Pomeranc w prosty, emocjonalny, ale i symboliczny sposéb przekazuje

dos$wiadczenia Zaglady, pozostajac zarazem wstrzasajacym dokumentem swoich czasow.

29. M. Glowinski, Wprowadzenie [w:] Stosownos¢ i forma. Jak opowiadac o Zagladzie?, red. M. Glowinski
[iin.], Krakéw 20085, s. 14.
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DANIEL FREIBERG BUDZYN - HISTORIA WIDZIANA 1 OSTRZA WIDELCA

Niemozliwe jest opowiada¢ o Budzyniu z lata 1943 roku, nie wspominajac jego
yhistorii”. Sprobuje pokrétce opisa¢, co wiem i co styszatem od oséb, ktdre przezyly Budzyn,
a ktorzy byli tu w jego pierwszych dniach.

Budzyn usytuowany jest przy drodze, ktéra prowadzi z Kra$nika do Urzedowa. Byla
to wioska, jak inne wioski w okolicy, nieistotna i nie roszczaca sobie prawa, by przej$¢ do hi-
storii. W roku 1932, kiedy Rzad Polski aktualizowat plan COP (Centralnego Okregu Przemy-
stowego), ktérego celem bylo uprzemystowienie regionéw w centrum kraju, obszar ten zostal
przeznaczony do uprzemyslowienia. I rzeczywiscie, okolica tutejsza wymagata tego, jako ze
byta w calosci rolnicza, a niewielki przemysl, jaki tu istniat dotyczyl produke;ji rolniczej. Znaj-
dowaly sie tu mlyny, fabryki cukru, gorzelnie, tartaki, itp. Nie bylo zadnego innego przemysiu
w promieniu dziesiagtkéw kilometréw.

W okolicy okolo 5-6 kilometréw od Krasnika, w miejscu, gdzie droga laczyla sie
z ciggnacymi si¢ obszarami gestego lasu, zaczeto budowe fabryki. A w okolicy 3 kilometréw od
Urzedowa zaczeto budowaé domy dla przysztych robotnikéw. Azeby podkresli¢ odmiennogéé
tych terenéw od starych zabudowan wiejskich, okolice te nazwano Budzyn-Kolonia.

Nie wiadomo dokladnie bylo, co produkowala fabryka az do wybuchu wojny. Zydzi
z Krasnika i okolic byli pewni tylko jednego: absolutnego zakazu nalozonego przez polskie
wladze, by zaden Zyd nie wchodzil na teren fabryki i okre§lonego terenu wokoél fabryki. Zydom
wolno bylo, i niektérzy z tego korzystali, dostarcza¢ rézne materialy budowlane, ale zakaza-
no im dostarczania tychze osobi$cie. Materialy te wwozone byly przez polskich kierowcéw i
furmanéw. Z drugiej strony, rézne prace zlecano réznym firmom, ktérych wlascicielami byli
Niemcy z Poznania i innych okolic. Ludzie ci i ich pracownicy nie mieli zadnych ograniczen
w poruszaniu si¢ na terenie fabryki. Azeby umozliwi¢ dostawe zamawianych materialéw, po-
prowadzono linie kolejows, ktéra biegta od Krasnika do fabryki i okolic. Prawie do kazdej hali
produkeyjnej sprowadzano prety metalowe.

Z moich obserwacji wynika, ze fabryka zaangazowana byla w produkeje na potrzeby
wojska. Znajdowalo sie tam kilkadziesiat duzych budynkéw i hal produkcyjnych, kazde usy-
tuowane na powierzchni kilkuset metréw kwadratowych. Wszystkie budynki zbudowane byly
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z cegly i drewna, a dach opierat si¢ na metalowych stupach. Szczegdlne wrazenie robily budynki
podziemne zlokalizowane w centralnej czesci fabryki. Sprawialy wrazenie ogromnego targowi-
ska jakiego$ miasteczka. Hale byly ogromne, przy kazdej warsztat ustugowy. Po pewnym czasie,
kiedy znalazlem si¢ na terenie fabryki, moglem przejé¢ sie po tych halach. Za kazdym razem,
zaskoczony bylem rozmachem tego miejsca.

Dzielnice mieszkaniowa budowano starajac sie jak najlepiej je wyposazy¢. Powsta-
waly budynki ze wszelkimi udogodnieniami i ustugami w kazdym z nich: zaczynajac od
wodociagdw, elektrycznosci i nowoczesnych sanitariatéw w kazdym mieszkaniu, koniczac
na piwnicach, stuzacych do przechowywania owocéw, warzyw, drewna i wegla.

Latem 1942 roku sprowadzono pierwsza grupe Zydéw z Kragnika i okolic do pracy
w fabryce. Byli to ludzie z r6znych grup zawodowych. Pracowali oni i mieszkali na terenie
fabryki. Jesienia sprowadzono liczniejsze grupy z okolicznych miejscowosci, jak tez grupe
jenicéw wojennych zydowskiego pochodzenia z obozu przy ul. Lipowej w Lublinie. Ludzie
ci mieli za zadanie przygotowa¢ obdz do wiadomego celu - zgromadzenia setek i tysiecy
Zydéw do pracy. Obdz powstal w niewielkiej odleglosci od osiedla, ktére teraz mialo nie-
miecka nazwe — Siedlung.

Wielka koncentracja ludzi w obozie miala miejsce na wiosne tego roku, kiedy
sprowadzono liczne grupy. W tym czasie przybyla duza grupa prawie 400 zydowskich jeni-
c6w wojennych z obozu w Konskowoli. Zastali oni w obozie grupe liczaca okoto 500 kobiet
imezczyzn. Siedmiu jeicéw z obozu przy Lipowej w Lublinie zostalo komendantami obozu
w tym czasie, a pieciu z tej grupy pracowalto w fabryce. Pracowali dla producenta samolot6w,
firmy ,Heinkelvorke” Rostock.

Jesieniag 1942 roku komendantem obozu byl volksdeutsch o imieniu Anton.
Po tym, jak do obozu trafilo kilkuset Zydéw z okolicznych miejscowosci, Anton prébo-
wal ustanowi¢ ,porzadek” w obozie. Jednego dnia, zanim ludzie wyszli do pracy, zarzadzil
o0gdlny apel i rozpoczal selekeje, w stary i tradycyjny sposéb: jedni na lewo, drudzy na pra-
wo. W ten sposéb, wszyscy stabi, chorzy, starsi wiekiem oraz dzieci znalezli si¢ po jednej
stronie. Grupa ta, liczaca okolo 100 os6b, zostala tego samego dnia wymordowana. Echa
wystrzaléw styszane byly w fabryce, gdzie pracowala grupa Zydéw, ktérzy nie wracali do
obozu, jako ze nocowali na terenie fabryki. Kiedy ludzie ci uslyszeli strzaly, byli pewni,
ze ma miejsce likwidacja obozu. Wywotlalo to panike w tej grupie. Pie¢ oso6b, w tym trzech
jenicow wojennych, zdecydowalo si¢ na ucieczke z fabryki. Natychmiast zarzadzono ich
poszukiwanie i trzech z nich zlapano i zaprowadzono do obozu. Dwém udalo sie uciec,
najwyrazniej dlatego, ze znali okoliczny teren. Anton zarzadzil, by tych ztapanych trzech
powieszono za nogi glowa w dét. Jeden z nich, Lulek Schechter ze Lwowa, wysoki, silny i
mlody mezczyzna, utrzymywal si¢ przy zyciu przez dtuzszy czas, dzieki sile swojego orga-

nizmu. Po tym, jak powieszono go po raz trzeciizerwaniu sie liny, blagat ukrainskiego kata,
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by zastrzelil go i zakoniczyl jego meczarnie. Odpowiedz okrutnego kata byla nastepujaca:
»Zdechniesz, $cierwo, jak inni.” Powiesil go po raz czwarty. Lulek wisial tak przez kilka
godzin, az w koricu zmarl pod wiecz6r, kiedy juz wszyscy wrocili z fabryki do obozu.

Masowe selekcje i mordy setek ludzi powodowaly wybuchy paniki w obozie.
Z doswiadczenia, jakie ci ludzie uzyskiwali w miastach, z ktérych pochodzili, uwazali tego
rodzaju dzialania, jako poczatek likwidacji obozu, ktéra miala kiedy$ nastapié. Zydow-
scy kapo, siedmiu wczeéniej wspomnianych jericéw z obozu z Lipowej w Lublinie, bali sie
szczegdlnie. Uwazali siebie za szczegdlnie uprzywilejowanych, dzigki temu, ze byli jednymi
z pierwszych mieszkanicoéw obozu, jego organizatorami i szefami, i przez to byli za obéz od-
powiedzialni. By¢ moze zdawalo sie im, Ze maja szczeg6lne prawa ze wzgledu na statusjenca
wojennego, ktorego prawa zostaly pogwalcone przez fakt, ze dokonywali morderstw swoich
wspoélttowarzyszy. Zaczeli oni knu¢ plany kradziezy broni i ucieczki do pobliskiego lasu.

Wéréd tych kapo byt Bunim Mandelkorn, byly szef naszego Judenratu. Wedtug
naszej wiedzy, przyszedl on zza Wisty wraz ze swoja rodzing dzieki pomocy polskich przy-
jaciél w dniu wypedzenia mieszkancéw miasta, i zamieszkal u rodziny swojej zony w Za-
wicho$cie, osiem kilometréw od naszego miasta, po drugiej stronie Wisty. Pozostali tam
tylko kilka dni, poniewaz wypedzenie dotknelo takze Kielc. Wtedy jeszcze raz przekroczyt
Wisle w kierunku na Krasnik. W Kra$niku odsunal sie, lub zostat odsuniety, od swojej zony
i dwojga dzieci, i pojawit si¢ w Budzyniu. Poniewaz byt juz wtedy oficerem i mial wyglad,
zdolno$ci organizacyjne, szybko wzbudzil zaufanie przy tworzeniu planu ucieczki i zgodzit
sie przylaczy¢ do grupy ucieczkowej. Duszg tej grupy i liderem przysztych uciekinieréw byt
Werman, takze zolnierz. Jego dodatkowg zaleta bylo to, ze mieszkal od wielu lat w pobli-
skim Urzedowie i znal okolicg, okoliczne drogi i §ciezki. Od Urzedowa byto okoto 6-8 kilo-
metréw do Budzynia. Teren byt gléwnie lesisty i grupa planowala tam wiasnie uciec.

Planowanie i organizacja ucieczki zajela troche czasu, jak tez przygotowanie zapa-
sOw i broni. W miedzyczasie komendant Anton zostal zastapiony innym, ale zdazyl jeszcze
zamordowac starszego blokowego o nazwisku Rozenzweig z Lodzi.

Pewnej nocy lokatorzy obozu czuli, ze co$ si¢ niezwyklego dzieje z grupa kapo.
Szczegdlnie czuly to mlode kobiety, ktére byty dos¢ blisko tych ludzi. MezczyZzni pozostali
do péznej nocy w bloku kobiet i w czasie rozméw wspomnieli, ze moze to by¢ ich ostatnie
spotkanie. Wszyscy czuli co$ niezwyklego i zachowanie wszystkich tych oséb pozwalato
sadzié, ze co$ sie $wieci. Wyszli z obozu zaraz po pdinocy nie natrafiwszy na zadne prze-
szkody, dzieki temu, ze byli znanymi osobami w obozie. Nikt ich nigdy wigcej nie widzial.
Niedlugo po tym, jednakze, dowiedzieli$my sie, Ze wszyscy zostali zamordowani.

Dowiedzieliémy sie o ucieczce tej grupy natychmiast po jej realizacji, kiedy bylismy
w Goécieradowie. Pézniej, zima, dowiedzieliémy sie o ich zamordowaniu, a wraz z nimi B.

Mandelkkorna. Do dzisiejszego dnia nieznane sg okolicznosci ich zabicia.
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Gorzko plakalem po $mierci mojego przyjaciela Bunima, ktéry z opuszczonego sie-
rocirica, glodny i bez $rodkéw do zycia, wybit si¢ na oficera w polskim wojsku. I tylko ze wzgle-
du na swoje zydowskie pochodzenie nie mégl wyzej awansowac w karierze wojskowe;j. Kiedys,
ze wzgledu na jego posture i sposdb wyrazania sie, kto§ powiedzial, ze ,réwny jest krolom”.
Wiazystkie jego zastugi osobiste i spoleczne zostaly wymazane i bardzo zalowalem tego Zyda,
ktory z przeogromnej woli przezycia, porzucit swoja zone i dzieci, ktérych kochatl i zdecydowal
sie na obozowe Zzycie, wzial bron do reki i uciekt do lasu, gleboko wierzac, ze uda mu sie tam
przezy¢. Posiadajac bron, albo wpadt w rece nazistowskich mordercéw lub zdradzieckich Pola-
kéw, ktdrzy na skutek slepej nienawisci wobec Zydéw, wspéldzialali z wrogiem w mordowaniu
nas. Niech jego dusza znajdzie Zycie wieczne.

Nowy komendant obozu, Feiks, byl Niemcem z Sudetéw i z zawodu fryzjerem.
Po ucieczce grupy kapo wezwal Sztokmana, jednego z wiezniéw z Konskowoli i mianowat go
komendantem obozu i kazal mu wybra¢ swoich zastepcéw. Ci, ktorzy byli blisko Sztokmana,
moéwili, ze probowal odméwic przyjecia tej propozyciji, ale rozkaz Feiksa byt silniejszy dla nie-
go i zostal zmuszony do wykonywania tej funkcji. Zaczat dobiera¢ swoich wspétpracownikow.
Prawie wszyscy oni pochodzili z grupy jeicéw wojennych. Szybko zjednat sobie sympatie
swoich wspolpracownikéw dzieki swojej dzialalnosci, jako szefa Obozu Budzyn. Utrzymat te
pozycje do korica wojny.

Pierwsza decyzja Feiksa bylo zadanie pieniedzy od Zydéw po to, by mégl sobie
kupi¢ konia wyscigowego. Biedni ludzie nie mieli innego wyjcia, jak zebra¢ pieniadze, ktére
i tak nielegalnie posiadali i odda¢ zadang sume Feiksowi. Po paru dniach pojawil si¢ on, jadac
na biatym, czystej krwi rumaku. On i jego kon stanowili nierozlaczng pare az do opuszczenia
obozu w Budzyniu.

Od czasu objecia swojej funkcji Feiks udowodnil, ze wart jest swojego imienia
- Adolf ize jego krwiozercze zapedy mordowania, torturowania i sadyzmu niewiele ulegaty
temu ,wielkiemu Adolfowi”. Prawie nie bylo dnia bez ofiar. Stal na czele rzadéw meczarni,
okrutnych tortur, strachu i grozb. Przez caly czas pobytu w obozie wydawalo sig, ze jego
che¢ torturowania nie ma granic i ze jego Zadza mordowania nigdy nie zostanie zaspokojo-
na. Méwiono, ze cierpi na bialg goraczke, po ktérej nastepowalo delirium, jak tylko wjez-
dzal do obozu na tym swoim bialym rumaku i ze jego jedynym wytchnieniem byt widok
rozlanej krwi. W kazdym razie, wykonywal swoje czyny z nieodlgcznym u§miechem najego
bladej twarzy, ktéra nigdy nie plonela gniewem lub zlo$cia. Doleczki na jego twarzy pogte-
bialy aure $miechu i satysfakcji nawet w aktach morderstwa.

Pierwsi obozowicze w Budzyniu nie méwili o mordowaniu indywidualnych oséb,
nie byli nawet w stanie poda¢ liczby zamordowanych, gdyz odbywaly si¢ ze zwykla codzien-
noscig morderczych zapedéw Feiksa. Przeciwnie, ciggle opowiadali o masowych mordach.

Opisze teraz kilka takich przyktadow.
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Wiesci dotyczace ,ausholtzung” (wycinki drzew) i okrutnych czynéw, jakie jej to-
warzyszyly, dotarly do nas w Goécieradowie. Drzeli$émy na mysl o tych barbarzynskich tortu-
rach, nie znajac nawet szczegdtéw. Dopiero pézniej poznali$émy szczegély tego czynu, o ktérym
moge tylko czesciowo zdad relacje.

Grupka Zydéw dostala dwa dni wolnego od pracy w Fabryce Heinkela z okazji
Swiat Bozego Narodzenia 1942 r. Feiks zdecydowal poswieci¢ te dwa dni na akcjg ausholt-
zung. Obéz w Budzyniu otoczony byl lasem i Feiks powzial decyzje wyciecia drzew z tego lasu
w promieniu dziesieciu metréw od ogrodzenia, by tak oczyszczony teren uniemozliwial proby
ucieczki z obozu. W tym celu zaangazowal wszystkich ludzi z obozu. On, jego wszyscy pod-
opieczni, SS-mani i Ukraificy staneli dookola, by pilnowa¢ i nadzorowa¢ prace. Na dworze bylo
zimno, a ziemia byla zamarznieta i pokryta $niegiem. Zydom nie dano zadnego sprzetu i kaza-
no wyrywac drzewa z korzeniami golymi rekami. W tym tygodniu odmawiana byta czes¢ Tory
— Vayechi - ale uczeni wéréd Zydéw wspominali tylko wers z Shemot: ,Nie daja teraz stomy
stugom twoim i méwia nam: ,Rébcie cegly”. Bici rekami i pejczami, Zydzi zbierali wszystkie
sily, by wyrywa¢ drzewa, ale zamarznieta ziemia twarda byta jak skala i nie ulegala nagim, sta-
bym dloniom. Wtedy w pracujacych wjechat na swym koniu Feiks, machajac na oélep batem,
zachowujqc sie, jak nieokielznana dzika bestia. Jego ludzie zobaczyli to i zaczeli postepowac
podobnie. Okladali Zydéw galeziami, a nawet calymi drzewami, gdzie popadnie: po plecach,
glowach, rekach i innych czeéciach ciata. Zadali cigzszej pracy w zimnie i mrozie. Pracujacy
postugiwali si¢ nie tylko zgrabiatymi dlonmi, ale takze probowali wyrywaé drzewa zebami,
z obawy przed uderzeniami. Wtedy przyniesiono jedna jedyna pile, by $cig¢ najwieksze drze-
wo.

Nastepnego dnia sytuacja powtoérzyla sie z jeszcze wigkszym okruciefistwem. Ponie-
waz niektorzy byli bardzo oslabieni wysitkiem poprzedniego dnia, a wielu po prostu nie mogto
w ogole wyjs¢ do pracy, tortury zadawane przez mordercéw nasilily sie jeszcze bardziej niz
poprzedniego dnia. W wyniku tych dwu dni wielu nabawilo sie przewleklych schorzen, a czes¢
nie wrécila w ogéle do zdrowia. Wielu zmarlo na skutek zadanych tortur i ran. Dziesigtki zapla-
cilo wlasnym zyciem, a wielu innych przeplacilo utrata zdrowia te dwa dni Bozego Narodzenia,
$wieta ,,pokoju i braterstwa”

Tydzieti p6zniej, w dzieri Nowego Roku 1943, kiedy po raz kolejny Zydzi dostali wol-
ne od pracy w fabryce, Feiks kazal im dokonczy¢ to, co zaczeli w $wieta. Powtdrzyly sie sceny
sprzed tygodnia. Tym razem Feiks zastrzelil dwie osoby, rozkazat czterem osobom pogrzebaé
ich, a potem zastrzelit takze tych czterech.

Wydarzenia tych trzech dni ,$wieta i wakacji” wryly sie w pamie¢ tych, ktorzy prze-
trwali Budzyn i byli $wiadkami tych okrucieristw, jako dni terroru i okrucieristwa nie majacego

sobie réwnych w dniach ery sadyzmu Feiksa.
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Dni te stanowig szczyt morderczych dzialan ,Feiksa z Budzynia”, ktére osiagnely
apogeum tej bestii w ludzkiej skérze.

Jak Feiksowi nie koriczyla sie zadza krwi, tak tez niezaspokojona byla jego zadza stosu
pieniedzy. Wiele krwi sie przelalo, gdy wéréd Zydéw znajdowano pieniadze. Stuzylo to dwém
celom: mordowaniu Zydéw i wywolania strachu wéréd tych, ktérzy mogli posiada¢ choéby
pare monet. Posiadanie pieniedzy bylo absolutnie zakazane. Kazdy, kto znalazl sie w Budzyniu,
byt zrewidowany i cokolwiek posiadal, zostalo mu zabrane. NajwyraZniej oszczedzono nam
takiego przeszukania dzigki zapewnieniu Eazarczyka, ze nie posiadamy ani grosza. Kiedy u jed-
nego Zyda znaleziono jaka$ kwote, Feiks kazal zabi¢ dziesieciu: pieciu cywili i pieciu jeicéw.
(Mialo to miejsce, zanim przybyliémy do Budzynia.) Dzialo si¢ to na wiosng 1943 roku. W tym
czasie, Feiks otrzymal nowy karabin i pistolet maszynowy. Dal te nowe ,zabawki” jednemu ze
swoich zastepcéw Klorvinowi, Lotyszowi. Ten zastrzelil pieciu cywili i oddal karabin, odma-
wiajac zastrzelenia jeficow. Feiks zastrzelil ich osobiscie. RzeZ ta miala miejsce na dziedziricu
obozowym. Kiedy niemieccy mieszkaricy Siedlung ustyszeli wystrzaly broni maszynowej, wy-
szli zobaczy¢, co si¢ dzieje (ich domy polozone byly dos¢ blisko obozu). Kiedy zobaczyli te
rzez, zaczeli krzycze¢ w protescie i przeklinali Feiksa i jego horde. Feiks skierowal bron w ich
strone i wystrzelil serig, by ich uciszy¢. Chyba musimy by¢ wdzigczni za te serig, ktdra ocalita
nas od tego potwora pare miesiecy pdzniej. Jednak, przez tych pare miesiecy pozwalal sobie na
wiele morderczych czynéw.

Na poczatku maja okolo 800 os6b przybylo do Budzynia z warszawskiego getta.
Przyjechali tu z Lublina, gdzie przetrzymywani byli pare dni. Jak i we wcze$niejszych przy-
padkach, Zydom kazano odda¢ wszystko srebro, zloto i inne kosztownosci. Dr Pupko, stawny
lekarz w Warszawie i Polsce przed wojna, a teraz Zyd w podesztym wieku, przetrzasal swoje
kieszenie, najwyrazniej by pozby¢ sie paru monet, ktore mial. Feiks zastrzelil go na miejscu.
Nie brakowalo bicia i torturowania pozostalych Zydéw. Wedlug naocznych $wiadkéw,
Feiksowi udalo si¢ zgromadzi¢ kilka walizek pelnych pieniedzy i kosztowno$ci.

Kilka dni po przybyciu tej grupy, Feiks i gang jego poddanych udali sig, by zlikwido-
wa¢ obdz w Belzycach, miejscowosci na trasie Opole-Lublin. Opole bylo ostatnim miastem,
i jednym z ostatnich, jesli nie ostatnim, w Generalnej Guberni, nadal zamieszkalym przez Zy-
dow. Wszyscy slyszeliémy i czytaliémy o okropno$ciach zwiazanych z likwidacja tego obozu,
i rozkazie, by ludnos¢ kopala groby. Jednakze jest jedna opowie$¢ o czynach Feiksa w Belzy-
cach, w ktére nie mogtem uwierzy¢. Pytatem wielu naocznych $wiadkéw, i okazalo sig, ze ta
mrozaca krew w zylach opowie$¢ jest prawda. Nawet w chwili obecnej trzesa sie mi rece, kiedy
to pisze. Jednak mam obowigzek wyrazenia wiecznego potepienia nacji mordercéw w ogole,
a Feiksa i jego zgrai w szczego6lnosci.

Wéréd poplecznikéw Feiksa byl jeden o nazwisku Otto Maly, ktéry przez swoje okru-

cieristwa i morderstwa znany byt jako ,Maly Potwor”. Bylo co$ groteskowego w jego wygladzie.
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Byl niskiego wzrostu i chudy, a twarz cala byla w krostach po ospie. Co$ przerazajacego miat
w malych oczkach. Wedlug poglosek byl Niemcem znad Wolgi; ale pomimo tego nie nosit
munduru SS. Raczej ubrany byt w mundur ukrairiskiej armii. Celowal w zacieklym okrucien-
stwie i gotéw byl dokona¢ kazdego morderstwa, jakie mu rozkazano. Mieli$my zaszczyt po-
znania tego ,Malego Potwora” juz w drodze z Rachowa do Budzynia. Jako jeden ze straznikow,
ktorzy nas pilnowali, wyréznial sie biciem i torturowaniem, w celu wyludzenia pieniedzy.

Tenze Otto, byt jednym z poplecznikéw Feiksa, ktoérzy przeprowadzili czystke
w Belzycach. Jak wspomnialem, kazda akcja miala makabryczny przebieg, o ktérym nie chce
sie rozwodzi¢. Feiks napoil Ottona alkoholem, by wzmocnic jego che¢ dokonania zbrodni. Ka-
zal postawi¢ na $rodku placu duzy drewniany pal, a w rece Ottona wlozyt siekiere. Wszystkie
niemowleta i male dzieci miejscowych Zydéw przyprowadzono do Ottona, ktéry trzymajac je
za nogi odrabywal im glowy. W ciagu niespelna godziny, wymordowat kilkadziesiat dzieci po-
chodzenia zydowskiego na oczach ich rodzicéw, krewnych i miejscowej ludnosci. Niech bedzie
potepiony na wieki!

Po wymordowaniu przez Feiksa wszystkich starszych, chorych i dzieci, kilkuset mlo-
dych mezczyzn oraz kilka mlodych kobiet pozostalo w obozie. Sprowadzit ich do Budzynia.
Na apelu, ktéry mial miejsce zaraz po przybyciu tego kontyngentu do Budzynia, bylo jasne,
ze jest 17 0os6b ponad komplet. Rozkazal tej dodatkowej liczbie odej$¢ od zasadniczej grupy i
stana¢ osobno. Odbywalo sie to przy obecnosci calego obozu. Jedna kobieta z gtéwnej grupy
rozpoznala w tej grupce czlonka swojej rodziny. Wiedzac, co ich czeka, zaczela prosi¢ faski dla
tej osoby i podbiegta w kierunku tych skazanych ludzi, najwyrazniej z nadzieja uratowania jej.
Feiks wystrzelil w jej kierunku, zabijajac ja na miejscu. Potem zaprowadzit tych 17 nieszcze$ni-

kéw nad komunalny gréb, gdzie zostali zamordowani.

Epilog tego wydarzenia $wiadczy o apokaliptycznym charakterze tej epoki. Maz ko-
biety zastrzelonej w momencie préby ratowania jej krewnej, Shayle Klochendler z Kraénika,
zglosil sie na ochotnika nastepnego dnia, by pochowa¢ ofiary Feiksa. Podjal sie tego ,ochot-
niczego czynu’, by uratowac sume pieniedzy, ktore jego zona miala ukryte w poniczochach.
Poniewaz w Budzyniu umartych nie zakopywano, tylko uktadano warstwami, przysypujac nie-
znacznie piachem, ten zrozpaczony maz przeszukal warstwy cial, az odnalazl trupa swojej zony
izdotat odzyska¢ ,skarb” z jej poriczoch.

Te pézniejsze wydarzenia mialy miejsce zaledwie pare dni przed naszym przybyciem
do Budzynia. Jak nam powiedziano, Feiks i jego zgraja dorobili si¢ niematej sumy pieniedzy,
zlota, bizuterii i kosztownosci niejako ,w nagrode” za dokonanie rzezi Zydéw z Belzyc. Powtd-
rze to z cala mocgy, ze to, iz oszczedzono nam rewizji w poszukiwaniu pieniedzy, i wszystkie ko-
rzysci, jakie z tego wyniknely, zawdzieczam Lazarczykowi, ktéry nie miat zamiaru demonstro-

wania przed swoim kolega-morderca z Budzynia, ze jest gorszym nazista niz on sam i zapewnil
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g0, ze ,jego Zydzi” nie posiadaja pieniedzy, i ze poinstruowal nas, bysmy méwili, ze wszystkie
nasze pienigdze zostawiliémy w Rachowie.
Taka byta sytuacja w Budzyniu, kiedy tam dotarli$my i taki byl komendant tego obo-

zuijego zgraja.

Fragment pochodzi z Sefer Krasnik (Book of Krasnik), Editor David Shtokfish,
Tel Aviv, Krasnik Societies in Israel and the Diaspora, 1973. Tlumaczenie
z jezyka angielskiego J6zef Anulewicz.

Obéz Synagoga w Krasniku. Zdjecie pochodzi z ksiazki Sefer Krasnik.
The Synagogue camp in Kr. mnl\ The picture comes from the book of Sefer Krasnik.
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NAUCZANIE O HOLOKAUSCIE

Stowo holocaust (calopalenie) wywodzi sie z jezyka greckiego. Termin ten oznacza
ofiare cialopalng, sktadang w starozytnosci na oltarzu przez Zydéw?. Catkowite spalenie ofia-
ry oznaczalo zlozenie jej Bogu. Podczas II wojny $wiatowej termin ten nabral nowego sen-
su. Uzyto go dla okreslenia ofiary, jaka nar6d zydowski poniost z rak nazistowskich Niemiec.
Nigdy wczesniej ludobdjstwo wymierzone w jeden nar6d nie przybrato takich rozmiaréw. Po
raz pierwszy taki plan zaglady przeprowadzono na taka skale. Dlatego tez uzywajac terminu
Holokaust w rozumieniu zaglady piszemy go wielky litera. Innym okresleniem, odnoszacym
sig do eksterminacji Zydéw w czasie Il wojny §wiatowej jest wywodzace sie z jezyka hebrajskie-
go stowo Shoah, ktore oznacza catkowita zaglade, zniszczenie.

Fakt zaplanowanego i przeprowadzonego przez nazistow masowego wymordowania
szesciu milionéw Zydéw, zniszczenie ich kultury i tradycji sklania do zadania pytania - dlacze-
go? Pytanie to jest tym bardziej zasadne, kiedy uswiadomimy sobie, ze juz po II wojnie, pomi-
mo doswiadczenia jakim byl Holokaust, nie brakowalo wydarzen, ktére w swym okrucienistwie
nawiazywaly do eksterminacji narodu zydowskiego. Wojna w Rwandzie, masowe egzekucje
w Srebrenicy czy Kosowie potwierdzaja obawy przed powtérzeniem Holokaustu. Czy jest
sens uczy¢ o Holokauscie, skoro §wiat wciaz popelnia te same bledy? Jak zatem ma wygladaé
nauczanie o tej straszliwej zbrodni? Jednym z celéw nauczania o Zagtadzie jest wyczulenie
mlodego czlowieka na zlo, jakie czai sie¢ we wspolczesnym $wiecie. Jest to konieczne dla wy-
korzenienia go, by nie przeksztalcilo si¢ w kolejny koszmar. Holokaust podwazyl podstawy,
na ktérych zbudowana jest wspdlczesna cywilizacja. Byl i jest ostrzezeniem, ktére naklada
na nas szczeg6lna odpowiedzialno$¢ méwienia o nim. Wazne jest, aby$my potrafili z Holokau-

stu wyciagna¢ wnioski dla przyszlosci.

30. ,Termin pochodzi z koscielnej faciny: stowo holocaustum jest adaptacija greckiego holdkauston, rodzaj
nijaki imiestowu holskaustos (,spalony w calosci”), od czasownika holo-kautéo (,,spalam ofiare w calo-
§ci”). Jest synonimem pojecia Szoa (hebr. w1 — calkowita zaglada, zniszczenie — transkrypcja angelska:
Shoah), uwazanego przez niektorych za bardziej stosowne, poniewaz nie odwoluje si¢ do pozytywnego,
religijnego znaczenia catopalenia. W Polsce uzywa si¢ ponadto terminu Zaglada” Cyt za: Czym byl Ho-
lokaust? Osrodek informacji ONZ w Warszawie. | http://wwwunicun.orgpl/holokaust/czym-byl.php
[Dostep z dnia: 20 listopada 2012].
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Od kilkunastu lat nauczyciele, zar6wno w Polsce, jak i w Izraelu, podejmuja wysil-
ki na rzecz edukacji o Holokauscie. Szkota bowiem jako instytucja wspdltworzaca polityke
edukacyjna na rzecz pamieci, tolerancji i przeciwdziatania konfliktom na tle etnicznym ma
za zadanie ksztaltowanie odpowiednich postaw. Temu tez stuza réznego rodzaju projekty,
jak na przyklad ,Aktywna pamieé europejska, ktérego celem jest wspieranie inicjatyw na
rzecz zachowania obiektéw i zbioréw archiwalnych, dotyczacych deportacji, upamigtniajacych
ofiary nazizmu i stalinizmu™'. Jednym zatem z gléwnych zalozen edukacji o Holocauscie jest
rozpatrywanie go w kontekscie historii, kultury, religii. Waznym elementem nauczania o Za-
gladzie s3 wspélne spotkania mlodziezy i edukatoréw z Polski i Izraela, podczas ktérych pre-
zentowane s3 metody nauczania o Zagladzie w naszych krajach. Metody te wykorzystywane
w poszczegolnych panistwach czy szkolach s3 odmienne. R6znia sie w zaleznosci od systemu
edukacji, rodzaju szkoly, nauczyciela czy okresu w jakim jest omawiany. Duza role odgrywa
ewaluacja metodologii nauczania czy wymiana doswiadczeri pomiedzy nauczycielami poru-
szajacymi te tematyke.

Opracowane w niniejszej publikacji materialy majg poméc nauczycielom w atrak-
cyjny sposob przeprowadzi¢ zajecia o Zagladzie. Coraz wigksze zainteresowanie pedago-
géw i uczniéw zagadnieniem Zaglady doprowadzilo do tego, iz nie dyskutujemy juz czy,
ale jak uczy¢ o Holokauscie. Ta widoczna zmiana w podejéciu do tej tematyki spowodo-
wana byla mozolna praca wielu nauczycieli, ktérzy przecierali szlaki w nauczaniu o Ho-
lokau$cie. Pomocne okazaly sie liczne seminaria dla edukatordéw, konkursy dla uczniow,
wymiana mlodziezy. Podnosza one znacznie poziom nauczania o Holokauscie. Dzisiaj
nauczyciel moze liczy¢ na pomoc wielu instytucji i organizacji, ktére umozliwiajg dotar-
cie do profesjonalnych materialéw edukacyjnych. Sa to m.in. programy Os$rodka Roz-
woju Edukacji, Centrum Edukacji Obywatelskiej czy Fundacji Ochrony Dziedzictwa
Zydowskiego. Dzigki nim zaréwno uczniowie, jak i nauczyciele maja mozliwo$é zazna-
jomienia si¢ z problematyka Zagtady. Sam uczestniczac w seminariach w Instytucie Yad
Vashem w Jerozolimie czy w Memorial de la Shoah w Paryzu, mialem okazje zetkna¢ sie
z liczng grupa nauczycieli z Polski chcacych uczyé w swoich szkotach o Zagtadzie. Propa-
gowanie nauczania o Zagladzie w Polsce prowadzone jest réwniez przez wykladowcow
z Izraela. Wspieraja nas w tej pracy Alex Danzig czy Karol Becker, ktérzy czesto goszcza
w polskich szkotach.

Holokaust jest historig ludzka i w taki sposéb powinno si¢ o nim uczy¢. Nalezy

w pierwszej kolejnosci zrozumieé, dlaczego uczymy o Zagladzie, aby nastepnie przejs¢ do

31. Chodzi tu projekt edukacyjny ,Narodowy socjalizm i Holocaust — aktywna pamie¢ europejska’
Projekt finansowany jest w ramach Programu Unii Europejskiej ,Europa dla Obywateli 2007-2013.
Kultura i Edukacja’ Zob. takze: Dlaczego nalezy uczy¢ o Holokauscie?, red. ]. Ambrosewicz-Jacobs,
L. Horido, Krakéw 2005; Myslenie po Zagladzie. Glosy z Polski, red. S. Rejak, Warszawa-Krakéw;, 2008.
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samego zagadnienia oraz metodyki. Zgodnie z filozofia nauczania o Holokau$cie Instytu-
tu Yad Vashem w centrum rozwazan znajduje si¢ jednostka ludzka, przez ktérej pryzmat
losoéw zglebia sie pojecia masowego ludobojstwa. Jest to réwniez proba zrozumienia ludzi
itego wjaki sposob radzili sobie z ekstremalnymi sytuacjami oraz podstawowymi wybora-
mi natury moralnej.

Pamigtnik Hani Pomeranc idealnie wpisuje si¢ w zasady nauczania Instytutu Yad
Vashem. Przez pryzmat loséw Hani widzimy tragizm jednostki, ale i catej spolecznosci zydow-
skiej. Jej tragiczna tulaczka po wielu obozach u$éwiadamia nam sile przezycia. Relacja nie jest
pozbawiona elementéw zwatpienia — czesto Hania wypowiada slowa: ,niech si¢ to wreszcie
skonczy”. Jednak ta sita woli, che¢ zycia, choéby po to aby pochowaé swoich zmartych krew-
nych, jest silniejsza. Zetkniecie sie¢ uczniéw ze zwyktymi ludzmi, ktérzy znalezli si¢ w samym
centrum Holokaustu stuzy jako podstawa do poglebionego wysilku pedagogicznego. Na po-
czatku naszej rozmowy z wychowankami musimy postawi¢ sobie pytanie: kim byli ludzie za-
nim stali si¢ ofiarami? Przedwojenne losy Zydéw, ich wkiad w ekonomiczny rozw6j miast i mia-
steczek, poezje czy malarstwo u$wiadamia nam jak wazny element intelektualny i ekonomiczny
poddany zostal przesladowaniom. Przeciez zwykle w historii niszczono stabych, nieudolnych,
nieprzedstawiajacych wiekszej warto$ci, czy wreszcie nielicznych. A tu elita umystowa, szaco-
wana na 10 milionéw mieszkaricow Europy miala z niej znikna¢? A wszystko to w imie jakiej$
ideologii...

Dopiero po rozmowie o przedwojennych losach Zydéw mozemy przejé¢ do zagad-
nienia Zaglady i losu ofiar. Wazne jest, aby poswigci¢ uwage nie tylko ofiarom, ale réwniez ich
oprawcom. Stad w analizie wspomnient Hani pojawia si¢ kat z Budzynia — Reinhold Feix,
czy aniot $mierci z Auschwitz. Kluczowym zagadnieniem jest aby, zrozumie¢ dylematy przed
jakimi stawali ci, ktérych imiona zginely wraz z utraconym zyciem. W tym przypadku Hania
Pomeranc utracita swéj $wiat. Ocalila zycie, ale $wiat, ktory posiadata przed wojng bezpowrot-
nie przepadl. Stracila rodzing, dobytek, wreszcie swoje ukochane kwiaty. Zwrocenie uwagi na
ten fakt pozwoli odnalez¢ wiez pomiedzy uczniami a narratorka pamietnika i samym zagadnie-
niem, pozwoli lepiej dostrzega¢ roznice pomiedzy wspolczesnoscia a okresem Holokaustu. Nie
ulega watpliwosci, iz nauczanie o Holokauscie nalezy zindywidualizowad i oprze¢ na empatii
ucznidéw. Doswiadczenia w tym zakresie przekonujg, ze edukacja oparta na utozsamianiu sie
z ofiarami, sprawcami czy obserwatorami pozwala zblizy¢ ucznia do rzeczywistosci, ktorg po-
znaje i rozumie.

Bardziej wnikliwe badanie tozsamosci ofiar nie powinno ogranicza¢ sie tylko do
poznania przedwojennych loséw i samego Holokaustu. Istotne jest takze przyjrzenie sie ich
powojennym losom i powrotom do normalnego zycia. Probujac zacza¢ zycie od nowa wigk-
szo$¢ ocalonych wybrala wyjazd do Izraela lub Stanéw Zjednoczonych. Nie mogli znalez¢ dla

siebie miejsca w swoich przedwojennych miastach. Pamie¢ o tych okruciefistwach byta zbyt
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silna. Podobnie postapita Hania Pomeranc, ktéra powrécita do Krasnika, aby symbolicznie
pochowa¢ swoich bliskich, sprzeda¢ pozostalo$ci swego majatku i wyjechata do USA. Ocaleni
z Holokaustu odgrywaja kluczowa role w pisaniu historii Zaglady, ksztaltuja pamie¢, przekazu-
ja informacje, ktére w obrazowy sposéb uswiadamiajg tragizm ich loséw. Relacje 0séb ocala-
tych z Zagtady sa gtéwnym Zrédlem przekazywania historii i pamigci o Holokauscie przysztym
pokoleniom. Nieuchronne przemijanie pokolenia ocalonych rodzi wyzwania dla edukatoréw,
aby poszukiwali nowych drég przekazywania historii i dziedzictwa miodym pokoleniom,
ktore nie beda juz mialy bezpo$redniego kontaktu z ludzmi, ktérzy doswiadczyli Holokaustu.
Wazng kwestia zwigzana z nauczaniem o Holokauscie jest kontekst historyczny,
w jakim wiedza ta zostanie przekazana uczniowi. Nie mozna odrywac jej od historii wielo-
kulturowego spoleczeristwa polskiego i czaséw wspolczesnych. Trudno przekazywad uczniowi
pelna wiedze bez ukazania dziejéw jej mniejszo$ci narodowych czy religijnych. Uczac polska
mlodziez historii, ksztattujemy jej tozsamos¢ obywatelska. Dlatego naszym obowigzkiem jest
nauczac o trudnej przeszlosci polsko-zydowskiej i 0 Zagtadzie trzech milionéw naszych wspét-

obywateli.

j_ L wf u

Uczniowie I LO i DROR przy posadzonym Debie Przyjazni. FOT. M. Bieniek.
The students of High School no 1 and DROR by the Oak of Friendship
which has just been planted. Photo by M. Bieniek.
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JANUST PASTERKI EDUKACJA DLA WIELOKULTUROWOS(I

Przystapienie Polski do Unii Europejskiej w 2004 roku otworzylo nowy rozdziat
w historii nie tylko naszego kraju, zmienilo takze obraz spolecznosci lokalnych, takich jak Kra-
$nik. Polska stala sie cze$cia wielkiej wspolnej europejskiej przestrzeni ekonomicznej, spotecz-
nej i edukacyjnej. Pociagnelo to za soba nie tylko ruchy migracyjne, ale uaktywnilo tzw. turyst-
ke kulturows, nasi rodacy - w tym takze kra$niczanie - coraz czesciej podrézuja, pracuja oraz
podejmuja nauke w innych panistwach Europy i $wiata. Jednoczeénie obywatele innych krajow
staja sie stopniowo réwnoprawnymi czlonkami polskiej i lokalnej, krasnickiej spoteczno$ci,
w tym w zakresie zatrudnienia i uczenia sie.

Procesy globalizacyjne, ktérych wspolczesnie jestesmy $wiadkami, przyczyniaja sie
wiec do transformacji réznokulturowosci (réznorodnosci) naszego $wiataw jego wielokultu-

rowos¢. Zjawisko to najczesciej jest rozumiane jako:

$wiadome wystepowanie dwoch lub wiecej grup spolecznych i kultur w tej samej przestrze-
ni (...) o odmiennych cechach dystynktywnych: wygladzie zewnetrznym, jezyku, wyznaniu

religijnym, ukladzie wartosci**.

Pojawienie si¢ w danym spoleczenstwie jednostki lub grupy spolecznej o odmien-
nych cechach kulturowych rodzi rézne reakcje, od antagonizmu po pelna akceptacje. Naj-
wigksza przeszkoda do zaakceptowania obecnosci innych kultur sa uprzedzenia, stereotypy
i autostereotypy. Ich Zrédlem jest wrodzona potrzeba cztowieka do oceny i oceniania. Warto
zauwazy¢, ze pojecie stereotypu zostalo zdefiniowane przez Waltera Lippmanna juz w roku
1922 (a zatem u progu narodzin kultury masowej) i jest rozumiane jako wzglednie ustalony
schemat przedstawienia sobie 0sob, rzeczy, przedmiotéw zawierajacy jakie$ warto$ciowanie®.
Wynika z wrodzonych tendencji jednostki do uogélnien, uproszczen formutowanych na pod-

stawie niewielkich wlasnych doswiadczen lub w ogéle braku wiedzy na temat danej kultury.

32.M. Golka, Socjologia kultury, Warszawa 2007, s. 226.
33.T. Szczurkiewicz, Studia socjologiczne, Warszawa 1970, s.202.
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Sa one najczesciej przyjmowane ze $rodowiska lub z massmediéw (kultury masowej) bez
sprawdzenia ich wiarygodno$ci. Nieche¢ i dezaprobata wobec ,innych’, ,obcych” rodzi sie za-
tem z niewiedzy. Wszakze nieznajomos¢ danej kultury, jezyka, religii, zwyczajéw, obrzedéw
jest najczestsza przyczyna negatywnych zachowan i agresji. Stereotypy czesto sg ,dopelnie-
niane” przez nacechowane wrogoscig uprzedzenia, ktérych z kolei Zzrédlo tkwi najczesciej
w represyjnym wychowaniu jednostki. Natomiast autostereotypy dotycza wyobrazen o wia-
snej grupie (narodzie, kulturze), ktéra postrzega si¢ bezrefleksyjnie. Ujawniaja najczeséciej do-
bre mniemanie o niej. Stad socjologowie kultury wyrézniaja takie przejawy funkcjonowania

wielokulturowosci jak:

otwarty antagonizm,

pasywny antagonizm,

segregacja lub izolacja jawna badz ukryta,

koegzystencja pozorna polegajaca na wzajemnej akomodacji,

asymilacja polaczona zupelng wzajemng akceptacja i wspolistnieniem™.

Z tak zarysowanych ustaler fatwo wysnué¢ wniosek, ze we wspdlczesnych zréznico-
wanych spoleczenistwach wielokulturowych istnieje zwigkszona czestotliwos¢ mozliwosci wy-
stepowania konfliktéw i antagonizmow na tle etnicznym, religijnym, kulturowym. Dlatego nie
mozna wobec nich pozosta¢ obojetnym, zwlaszcza, ze to wlasnie wielokulturowo$¢ i transkul-
turowo$é (przenikanie elementéw jednej kultury do drugiej) staja si¢ dzisiaj ,immanentnym
skladnikiem wspoélczesnego zycia”™. Sytuacje ekonomiczne, polityczne czy wrodzona cheé
jednostki do przemieszczania si¢ i poznawania nowego $wiata powodujg, ze czlowiek XXI
wieku to szczegdlny ,homo viator”, ktéry nieustannie przemierza nowe przestrzenie. Migrujac
odkrywa nieznane kultury, zagospodarowuje nowe, obce terytoria, na ktorych juz wczeéniej
osiedlili si¢ ,inni”. Taka ruchliwo$¢ spoleczna wymaga dostrzezenia i uznania réznego rodzaju
mniejszosci i zgody na prawo do zachowania przez nie wlasnej tozsamosci. To z kolei sklania do
wychowania, ktérego celem bedzie akceptacja odmiennosci w celu harmonijnego funkcjono-
wania calego zréznicowanego etnicznie, religijnie, kulturowo spoleczefistwa zamieszkujacego
wspolnie dane terytorium. Inie chodzi tu tylko o samg wielokulturowos¢, ale o to, ze jest ona
przejawem wolnosci.

Jak stusznie zauwazaja autorzy tomu Kultura, tozsamos¢ i edukacja. Migotanie zna-

czeri*®®, edukacja ku wielokulturowosci pozwala na wejscie w $wiat wielu rzeczywisto$ci, umoz-

34.M. Golka, dz. cyt, s 227.
3S. Tamze, s. 228.

36.Z. Melosik, Z Szudlarek, Kultura, tozsamos¢ i edukacja. Migotanie znaczen, Krakow 1998,
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liwia bez szkody dla tozsamosci indywidualnej odnajdowac si¢ w $wiecie kilku kultur. ,Inny”,
»obcy” nie musi by¢ zagrozeniem. Jego kultura za$ moze by¢ postrzegana jako przestrzen stwa-
rzajaca mozliwo$¢ szerszego spojrzenia na $wiat. Edukacja jest zatem formga ,wyprowadzania
czlowieka poza obreb jego oswojonego doswiadczenia™ .

Szkola jest bowiem — jak zauwazaja wspomniani wyzej autorzy — miejscem szczeg6l-
nym, wyrdznionym miedzy innymi (a moze przede wszystkim) przez swoje specyficzne usytu-
owanie w przestrzeni sensOw. Jest ona obszarem nieustannej konfrontacji znaczen, zderzania
obszaréw do$wiadczenia charakterystycznych praktycznie dla wszystkich, zamieszkujacych
okreslony czas i okreslona przestrzen, srodowisk spolecznych. Konfrontacja wynika tu z pro-
stej wspolobecnodci kultur, orientacji i styléw zycia; jest jednak takze rezultatem zamierzonej
interwencji pedagogéw w $wiat znaczen przez mlodziez zastanych, interwencji w juz dokonane
zaangazowania i w juz wypracowane wizje, sensy, ideologie. Dokonana za sprawg masowych
$rodkéw przekazu ,implozja kultury w pedagogie” wcale nie podwaza sensu owych celowych
interwencji; wydaje sie wrecz czyni¢ ich przemyslana obecnos¢ szczegdlnie wazna™.

Wedlug UNESCO podstawowe funkcje wspdlczesnej szkoly kryja sie w hasle ,Uczy¢
sie, aby wiedzie¢, dziala¢, by¢ i zy¢ wspdlnie”. Szkola zatem powinna by¢ waznym $rodowi-
skiem promujacym wielokulturowo$¢ i otwarto$¢ na szeroko pojeta inno$¢.

W tym kontekscie warto chyba przypomnie¢ cele, jakie stoja przed edukacja ku wie-
lokulturowoéci. Mam tu na mysli przede wszystkim u$wiadomienie koniecznosci zdobycia
umiejetnosci nieustannego poznawania na nowo i rozumienia $wiata ludzkiego. Dostrzezenie
jego ztozonosci, wielowymiarowosci, ktére pozwala na polifonicznie jego widzenie. Nale-
zy wyksztalci¢ w mlodziezy przekonanie o konieczno$ci tolerancji wobec innych pogladéw,
zachowan, traktowania odmiennoéci, zmiany jako kategorii ,naturalnych” przy jednocze-
snym wyksztalceniu umiejetnosci rozrézniania postaw tworczych i destrukcyjnych. Temu
z pewnoscia bedzie stuzylo propagowanie umiejetnosci porozumiewania sie z innymi ludzmi,
docenianie innych kultur, przekonan przy réwnoczesnym rozpoznawaniu wlasnych wartosci.
Najwazniejszym bowiem zadaniem stawianym przed tq forma edukacji jest nauczanie ,zdolno-
$ci rozpoznawania cztowieka w czlowieku”, a ten staje sie ,cztowiekiem wlasnie w $rodowisku

740

kulturowym

37. Tamze,s. 12.
38. Tamze, s.97.

39. Raport dla UNESCO Migdzynarodowej Komisji do spraw Edukacji dla XXI wieku pod prze-
wodnictwem Jacquesa Delorsa ,Edukacja: jest w niej ukryty skarb”, http://www.unesco.org/delors/.
[Dostep z dnia: 3 grudnia 2012]. Taka forme edukacji promuje na przyklad Pakiet edukacyjny:
Ku wielokulturowej edukacjiw Polsce, red. Anna Bernacka-Langier i in., Warszawa 2010.

40.Z. Melosik, Z Szudlarek, Kultura, tozsamos¢ i edukacja , s. 101.
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HISTORIA SPOTKAN UCINIOW I LICEUM OGOLNOKSZTAECACEGO
IM. TADEUSZA KOSCIUSZKI W KRASNIKU ORAZ DROR I JEROZOLIMY

Lubelszczyzna od wiekéw byla miejscem, w ktérym chetnie osiedlala sie spolecznos¢
zydowska. Krasnik pod tym wzgledem nie odbiegat od innych miast tej czesci Polski. Ponad
siedemdziesiat lat temu normalnym, nikogo nie dziwigcym obrazkiem przedwojennego Kra-
$nika, byla wspo6lna zabawa dzieci polskich i zydowskich czy robienie zakupéw w zydowskich
sklepikach. Ta wielokulturowo$¢ miasta byla czymsg naturalnym, tak oczywistym. To wspolist-
nienie, wspolne sasiedztwo brutalnie przerwala Il wojna $wiatowa. Powstalo getto — zamknieta
dzielnica zydowska, obozy pracy: Synagoga, Benzynéwka oraz ob6z w Budzyniu. Kontakty
sasiedzkie si¢ urywaja... Po wojnie nieliczni Zydzi stopniowo opuszczaja Krasnik. Z dorobku
przedwojennej, ponad pigciotysiecznej spolecznosci zydowskiej pozostalo niewiele - rewitali-
zowane synagogi, zaniedbany kirkut, kilka kamienic.

W XIX wieku Krasnik byt waznym os$rodkiem chasydyzmu. Swoje sztbile*' mie-
li tu zwolennicy cadyka z Gory Kalwarii, cadykow z lubelskiego rodu Eigieréw, cadykow
z Modliborzyc, Turzyska, czy Rozwadowa®. Dzieki temu wspélczeénie Kraénik znalazt sie na
ciagnacym si¢ od Ustrzyk Dolnych az po Wlodawe tzw. Szlaku Chasydzkim. Spowodowato
to zwiekszenie zainteresowania izraelskich grup, ktére coraz cze$ciej odwiedzaja nasze miasto.
W zwigzku z umieszczeniem Kra$nika na Szlaku Chasydzkim zaistniata konieczno$¢ wlacze-
nia miasta w program Osrodka Rozwoju Edukacji® Zachowaé Pamigc. Dzialanie to jest wy-
nikiem podjetej w 2002 roku wspolpracy z Ministerstwem Edukacji Kultury i Sportu Izraela,
Instytutem Polskim w Tel Avivie* oraz Instytutem Yad Vashem®, ktérej celem jest przygoto-

41. Chasydzki dom modlitwy:

42. M. Kubiszyn , Sladami Zydow. Lubelszczyzna, Lublin 2011, 5.209.

43. O¢rodek Rozwoju Edukadji jest publiczng placowka doskonalenia nauczycieli o zasiegu ogolno-
krajowym prowadzona przez Ministra Edukacji Narodowej.

44. Instytut zajmujacy sie upowszechnianiem w Izraelu polskiej kultury, wiedzy o historii oraz dziedzic-
twie narodowym, a takze promocja wspolpracy w dziedzinie kultury, edukacji, nauki oraz zycia spolecz-
nego.

45. Yad Vashem The Holocaust Martyrs’ and Heroes” Remembrance Authority. Instytut w Izraelu
poswiecony zydowskim ofiarom Holokaustu, zatozony w 1953 roku w Jerozolimie.
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wanie nauczycieli z Polski i Izraela do organizacji i przebiegu wspélnych spotkar mlodziezy
w czasie ich corocznych przyjazdéw do Polski. Mlodzi Izraelczycy przy okazji poznawania
kraju swoich przodkéw, miejsc martyrologii maja réwniez mozliwos$¢ spotkania sie zréwie-
$nikami z polskich szkoét. Spotkania mlodziezy polskiej i izraelskiej pomagaja w integracji
grupy poprzez wspolne zabawy, tarice, gry. Pozwalaj lepiej sie pozna¢ mlodym Polakom i
Zydom, umozliwiaja réwniez przelamywanie stereotypéw.

W 2010 roku bylem uczestnikiem seminarium w Migdzynarodowej Szkole Naucza-
nia o Holokauscie, ktérego organizatorami byl Instytut Yad Vashem oraz Osrodek Rozwoju
Edukacji w Warszawie. Skutkiem tej wizyty studyjnej byto nawigzanie wspdlpracy ze szkoly
DROR* z Jerozolimy. Koordynatorzy wspélpracy - Mariusz Bieniek, ze strony polskiej oraz
Michal Schick, ze strony izraelskiej, opracowali wspolny program spotkan uczniéw obydwu
szkol. Dzieki wsparciu finansowemu i organizacyjnemu wicestarosty Powiatu Krasnickiego Ja-
rostawa Czerwa oraz dyrektora I LO im. Tadeusza Kosciuszki - Piotra Miecznikowskiego, 20
pazdziernika 2010 roku doszto w Krasniku do spotkania dwdch zaprzyjaznionych szkol. Prze-
biegalo ono w bardzo przyjemnej atmosferze. W programie spotkania znalazly sie prezentacje,
w ktérych uczniowie wzajemnie zapoznawali sie z historig i tradycja swoich szkol, specyfika
systemu edukacji w Polsce i Izraelu oraz kultura obydwu panistw. Waznym elementem wizyty
mlodych Izraelczykéw w Krasniku bylo wspdlne poznawanie historii przedwojennego Krasni-
ka. Zwiedzanie Muzeum Regionalnego, synagog, pobyt na krasnickim kirkucie uzmystowit
wszystkim wspdlne losy Polakéw i Zydéw w przedwojennym Krasniku. Pamieé o tym $wiecie
jestbardzo potrzebna. Zwlaszcza mtodym pokoleniom, wnikajacym w wielokulturowa Europe,
w ktdrej tozsamog¢ narodowa budowana jest w oparciu o znajomo$¢ wlasnej historii. Dla mto-
dych ludzi oprocz tego, co sie dzieje na $wiecie, wazne jest to, co si¢ dzialo wich miasteczku czy
regionie. Przez lata pamie¢ o tej przeszlosci byla niepelna, starano si¢ zapomnie¢ o wspdlnej
historii Polakéw i Zydéw. Dlatego w przywracaniu tej przeszloéci duza role odgrywa lokalne
$rodowisko. Dbalos¢ o niszczejace kirkuty, popadajace w ruine synagogi, odtwarzanie historii
przedwojennych miasteczek s3 waznym elementem przywracania tego zapomnianego $wiata.
Takze wspolne spotkania pomagaja w odtwarzaniu tej historii, przelamuja réwniez stereotypy.
W ramach wspoélnych polsko-izraelskich spotkan odbywaja si¢ réwniez warsztaty w oparciu
o materialy przygotowane przez edukatoréw z Oérodka Rozwoju Edukacji w Warszawie oraz
Instytutu Yad Vashem z Jerozolimy. Dotycza one analizy wspélnych loséw Polakéw i Zydéw
w czasie II wojny $wiatowej. Podczas spotkania w murach I LO w Kra$niku koordynatorzy
wybrali warsztat: Janusz Korczak — ludzki pomost pomiedzy dwoma narodami. Pomégt on

lepiej przyjrze¢ si¢ stosunkom polsko — zydowskim.

46. Nazwa pochodzi od Dror (hebr. Wolnos¢) — zydowska organizacja mlodziezowa dzialajaca w Polsce
wlatach 1922-1950.
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Jednym z celéw tej publikacji jest dolaczenie do tematyki wspolnych spotkan mlo-
dziezy DROR i licealistéw z ,Gérki” wspomnien kragniczanki — Hani Pomeranc. Tragiczne
losy Hani i jej rodziny nie sa juz tak anonimowe dla mlodziezy. Polscy uczniowie czytaja o
miejscach sobie znanych, po ktérych codziennie si¢ przechadzaja - izraelscy mogg te miejsca
zobaczy¢, majg réwniez mozliwos$¢ o nich uslysze¢ od polskich przyjaciél. Stanowi to istot-
ny element odkrywania wspélnej historii. Podczas opracowywania zyciorysu Hani Pomeranc
uczniowie I LO w Kra$niku zywo interesowali si¢ rodzing Hani. Okazalo sig, ze dziadkowie
niektérych z nich pamietaja rodziny zydowskie, ktére mieszkaly obok nich. Znalezli si¢ réw-
niez uczniowie, ktérzy obecnie mieszkaja w domach, w ktérych przed wojna zamieszkiwala

Hania Pomerac. Dzigki takim faktom historia ta jest blizsza mieszkaricom naszego miasta.

Mam nadzieje, ze publikacja ta wzbogaci warsztat pracy nauczycieli polskich i izrael-
skich, przyczyni si¢ do budowania pomostu pomiedzy mlodymi Polakami i Zydami. Przyczyni
sie réwniez do zwigkszenia zainteresowania losami innych rodzin zydowskich zamieszkujacych
przedwojenny Kraénik, ktérych przeciez bylo tak wiele. Ich losy potoczyly sie roznie. Cze$é
z nich zgineta w obozach $mierci, czg$¢, jak Hania, wyemigrowata z Polski. Jednak wszystkich

laczy jedno — urodzili sie i wychowali w Kragniku.

Powitanie gosci z Izraela przez uczniéw I LO w Kragniku. FOT. M. Bieniek.
Welcoming of the guests from Israel by the students of the High School no 1. Photo by M. Bieniek.
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JCENARIUSZ TAJEC

»Stracilam ojca, stracilam matke, utracitam calty méj §wiat...”.

Grupa docelowa: wiek: 16 -18 lat.
Wielkos¢: 30-40 osob.
Sklad: grupa mieszana polsko-izraelska.

Czas trwania: 90 minut.

Cel zajec:

Dzieje Hani Pomeranc to przyktad budowy pomostu pomiedzy dwoma $wiatami: polskim
i zydowskim. Jej zyciorys to wspélne uczenie si¢ oraz dialog w sprawach dotyczacych sto-
sunkéw polsko — zydowskich przed i w czasie II wojny $wiatowej. To przyklad sity woli,
ale i momentéw zwatpienia, ktére pozwolity Hani przetrwa¢ okrutne czasy Holokaustu.
Celem zaje¢é jest réwniez odczucie empatii z ludZmi, ktérzy przezyli Zaglade oraz zrozumie-

nie skutkéw Zaglady dla wspélczesnego Polaka i Izraelczyka.

Rezultaty edukacyjne:
- zdobycie oraz poszerzenie wiedzy na temat historii lokalnej Zydéw,
- rozw6j umiejetnosci wspolpracy, obserwacji i rozumowania,

- ksztaltowanie postawy szacunku wobec pamieci ofiar Zagtady.

Potrzebne materialy:

materialy Zrédlowe / fragmenty pamietnika/, flamastry, arkusze papieru, zestaw fotografii.
‘Wymagania wobec osoby prowadzacej:

- znajomo$¢ kluczowych faktow zwiazanych z Zagtada,

- znajomos¢ lokalizacji miejsc zwiazanych z martyrologia,

- znajomos$¢ pamietnika Hani Pomeranc.

‘Wymagania wobec uczestnikow: gotowos¢ do pracy w grupach.

Metody: praca ze Zrédtem pisanym, kartograficznym oraz ikonograficznym, dyskusja, drama,

rozmowa nauczajaca, ,burza mozgéw”.
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Materialy pomocnicze:

Zrédta 1-5 - fragmenty pamigtnika Hani Pomeranc str. - 54 -S8.

Zrédlo nr 6 — drzewo genealogiczne rodziny Pomeranc str. - 59.

Zrédlo nr 7 - Plan Kra$nika z zaznaczonymi miejscami zamieszkania rodziny Hani str. - 60.
Zrédlo nr 8 — mapa Europy z zaznaczonymi obozami, w ktérych przebywala Hania str. - 60.
Zrédlo nr 9 — informacje na temat obozu w Budzyniu - Wikipedia.

Zrédlo nr 10 — informacje na temat obozu na Majdanku - Wikipedia.

Zrédlo nr 11 - informacje na temat obozu w Auschwitz - Wikipedia.

Zrédlo nr 12 - informacje na temat obozu w Bergen - Wikipedia.

Zrédlo nr 13 — informacje na temat obozu Berlin - Wikipedia.

Zrédlo nr 14 - zdjecia przedwojennego Krasnika str. - 38, 61 - 63.

Zrédlo nr 15 — wspélczesne zdjecia Krasnika str. - 53, 64.

Przebieg zajec:
1. Wstep:

a) Wyjasnij uczestnikom, ze beda poznawa¢ histori¢ Zydéw na podstawie obozowych loséw

mieszkanki Krasnika — Hani Pomeranc;

b) Dokonaj podzialu mlodziezy na sze$¢ grup mieszanych polsko-izraelskich (w przypadku
grupy zlozonej tylko z polskich uczniéw obowiazuje dowolny podziatl) liczacych po 5-6 0séb.

Kazda grupa zajmuje miejsce przy wlasnym stole;

¢) Podzial rél w grupach — popros, aby w kazdej grupie osoby same zadecydowaly o swoich

rolach w realizacji zadania, ktére za chwile przedstawisz.

Przedstaw role:

analityk — analizuje material szukajac odpowiedzi na zadane pytania;

pisarz — notuje wyniki pracy na karcie;

prezenter — wystepuje w imieniu grupy, prezentujac wyniki pracy;

manager — nadzoruje prace nad realizacja zadania oraz kontaktuje sie z prowadzacym;

straznik czasu — informuje [¢ uplywaniu czasu;

d) Rozdaj materialy pomocnicze dla grup.
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2. Wprowadzenie:

a) Prowadzacy prezentuje temat zaje¢: ,Stracilam ojca, stracitam matke, utracitam caly méj
$wiat...”.
b) Nastepnie prowadzacy prosi ucznia polskiego i izraelskiego o odczytanie wjezyku polskim i
hebrajskim motta zaje¢ (dotyczy tylko grup polsko-izraelskich).
c) Prowadzacy zwraca si¢ do wszystkich uczestnikéw z pytaniami:

- Co sklonito Hani¢ Pomeranc do napisania wspomnieri?

- Skad taki tytul warsztatow?

3. Praca w grupach - przygotowanie odpowiedzi na pytania — czas — 15 minut.
Powiedz grupom, ze maja 15 minut na realizacje zadan, po ktérych prezenterzy przedstawia
wyniki pracy. Podkreg], ze kazda osoba jest odpowiedzialna za swdj zakres obowiazkéw oraz

wspolprace grupy dla osiagniecia najlepszego rezultatu.
4. Prezentacja pracy w grupach:

I grupa:

Na podstawie materialu pomocniczego nr 6 :

1. Oméw drzewo genealogiczne rodziny Hani. Na arkuszu papieru zapisz w jezyku polskim
oraz hebrajskim (dotyczy grup mieszanych) imiona rodzicéw i rodzeristwa Hani.

2. Kim byt z zawodu i skad pochodzil maz Hani? Na arkuszu papieru zapisz w jezyku hebraj-
skim i polskim imiona ich dzieci.

3. Na podstawie materialu pomocniczego nr 7 (mapa Krasénika) wskaz miejsca, w ktérych
mieszkala Hania wraz z rodzicami i mezem.

4. Na zakonczenie pracy I grupy prowadzacy prezentuje uczniom zdjecie krasnickiej rodzi-
ny Enderéw z 1932 roku wyjasniajac, iz wprawdzie nie dysponujemy zdjeciem rodziny Hani

ale wlaénie tak wygladala przecietna rodzina zydowska z Krasnika.

II grupa:
1. Przeczytaj wszystkim uczestnikom kréotka informacje na temat obozu w Budzyniu.
2. Nastepnie popro$ uczniéw, aby odszukali i zaznaczyli na mapie miejsce pierwszego obozu,
w ktorym przebywata Hania. W jakiej znajdowat sie odleglosci od Krasnika?
3. Na podstawie materiatu Zzrédtowego nr 1 odpowiedz:
- W jakim okresie przebywata Hania w obozie w Budzyniu?
- Jak opisuje Hania kata z Budzynia? Kim by}? Jakie stosowal metody?
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III grupa:
1. Przeczytaj wszystkim uczestnikom krétkg informacje na temat obozu na Majdanku.
2. Nastepnie popro$ uczniéw, aby odszukali i zaznaczyli na mapie ob6z na Majdanku. W jakiej
znajdowal sie odlegtosci od Krasnika?
3. Na podstawie tekstu nr 2 odpowiedz na pytania:
- Jak wygladat dziert obozowy na Majdanku?
- W jakich warunkach przebywali tam wig¢Zniowie?

- Dlaczego wigZniowie musieli opusci¢ ob6z na Majdanku?

IV grupa:
1. Przeczytaj wszystkim uczestnikom krotka informacje na temat obozu w Auschwitz.
2. Nastepnie popro$ uczniéw, aby odszukali i zaznaczyli na mapie ten ob6z.
W jakiej znajdowal sie odlegtoéci od Krasnika?
3. Na podstawie tekstu nr 3 odpowiedz na pytania:
- W jakich warunkach przebiegat transport do Auschwitz?
- Kim byt ,aniot $émierci”?

- Jaki los spotkal w Auschwitz kobiety i dzieci?

V grupa:
1. Przeczytaj wszystkim uczestnikom krétka informacje na temat obozu w Bergen- Belsen.
2. Nastepnie popros$ uczniéw, aby odszukali i zaznaczyli na mapie ten obo6z. W jakiej znajdowat
sie odlegtosci od Krasnika?
3. Na podstawie tekstu nr 4 odpowiedz na pytania:
- Dlaczego ewakuowano wiezniéw z Auschwitz?
- W jakich warunkach przebiegat transport z Auschwitz?

- Jakie warunki panowaly w obozie Bergen-Belsen?

VI grupa:
1. Przeczytaj wszystkim uczestnikom krétka informacje na temat obozu UNRRA Berlin — Ma-
riendorf.
2. Nastepnie popro$ uczniéw, aby odszukali i zaznaczyli na mapie ten obdz. W jakiej znajdowat
sie odlegtosci od Krasnika?
3. Na podstawie tekstu nr 5 odpowiedz na pytania:

- Jak dlugo trwata tutaczka Hani Pomeranc po obozach?

- Dlaczego Hania nie mogta od razu po zakonczeniu wojny powréci¢ do domu?
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5. Podsumowanie zajec:

1. W podsumowaniu wszyscy uczestnicy zaje¢ odpowiadaja na pytania:

- Jaka w przyblizeniu odleglos¢ pokonala Hania Pomeranc podczas pobytéw w obozach?

- Co Twoim zdaniem zadecydowalo o przetrwaniu przez Hani¢ Holokaustu?

- Dlaczego Twoim zdaniem w pamigtniku tak czesto pojawiaja si¢ stowa ,utracitam moj swiat”?

O czym to $wiadczy?
2. Na zakoniczenie prowadzacy opowiada o dalszej, powojennej tulaczce Hani i jej rodziny.

3. Zajecia mozna zakonczy¢ spacerem po Krasniku, podczas ktorego uczestnicy odwiedzajg

miejsca, w ktorych mieszkata Hania Pomeranc.

Kragnik 1966. Zabudowania zydowskie przy ulicy Ogrodowej. Zdjecie ze zbiorow Archiwum Yad Vashem.

Krasnik 1966. Wooden houses on Ogrodowa street in which Jews used to live. From the collection of the

Yad Vashem Photo Archive.
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TEKITY IRODEOWE

Motto

Stracilam ojca, stracilam matke, utracitam méj $wiat.

Lezalam w zimnych barakach, cierpialam z glodu i chtodu.

Kazdej chwili zagladata mi w oczy ponura, okrutna $émier¢.
Stracitam moich braci, stracitam moja siostre, stracilam caly $wiat.
Lezalam w Budzyniu pod zasiekami z kolczastych drutow.

Z minuty na minute moja twarz stawala si¢ $miertelnie blada,

biata jak $ciana.

Utracilam takze moje kwiaty... pielegnowane latami,

zostaly wyrwane Z mego s€rca na zawsze.
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Tekst Zzrédlowy nr 1 - relacja z pobytu w Budzyniu

Jestem w Budzyniu!

Lato nadeszto w maju 1943 roku, na dworze cieplo, wydawalo sig, ze jest nieco lzej.

Nasz budzyniski kat i oprawca Fajks / Reinhold Feix/ wyjechal do Belzyc.

Przybyl tam w dzien i poczynil straszne spustoszenie, rozstrzelano duzo ludzi,

Siekierami odrabywal gtowy malym dzieciom.

Pozostalych przy zyciu przywiézl ze soba do Budzynia.

Kiedy powrdcil, ogarnal nas strach, zadrzeliémy. Rozkazat stana¢ na placu.

Byl spity, splamiony i przesiakniety Zydowska krwia.

Nakazat ustawi¢ na placu karabin maszynowy i natychmiast zabral si¢ do wybierania ofiar.
W pierwszej kolejnosci byly to male dzieci, dla ktérych nie mial zadnej litosci.

W tym czasie, kiedy on rozgladal sie i wybieral, ja zaczelam sie przesuwaé w strone przeciwna,

ale natychmiast to zauwazyl i przestawil mnie w strone ofiar.

Nie stracilam nadziei. Prositam Boga, by sie ulitowal nade mng, gdyz oddalam juz dos¢ ofiar.

Probowalam kata uprosi¢ i on kazat mi wystapié.
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Tekst zrédlowy nr 2 - relacja z pobytu na Majdanku

W taki spos6b uplywalo nam zycie — codziennie nowe ofiary: rozstrzelani, spaleni, powieszeni,
az do czasu kiedy wystano nas z Budzynia na Majdanek pod kolczaste, naelektryzowane druty,

jak przestepcow.

Lezelismy na zimnych pryczach i jeszcze nie zdazyliémy ogrza¢ ciala, kiedy dato sie stysze¢
dzikie, potezne wolanie: ,Wsta¢, juz czas na apel”. W dét z prycz, boso i golo w ciemng, oslizla

noc.

Ustawieni w szeregu piagtkami, wszyscy wyprostowani, od czwartej do 6smej rano, bez jedzenia

i bez picia. Musimy natychmiast pomaszerowac¢ do pracy.
Kapo idzie z biczami w reku. Raz, dwa, trzy-lewa. Kto nie stawia nogi réwno otrzymuje razy
biczem przez glowe i ramiona. Wymeczeni, niemogacy powldczy¢ nogami musimy dalej ma-

szerowa¢: raz, dwa, trzy-lewa, prawa!

Latem odziani w cieply odziez, w plaszczach, drewniakach i poriczochach, a zimg ubrani

w jedwabng bielizne i jedwabne sukienki — pracuje si¢ boso pod gotym niebem.

Z pracy wracamy dopiero péZng noca. Znowu apel, musimy dalej sta¢ na dworze.

Dostajemy 15 dkg chleba i czarna, gorzka kawe zbozowa. To tez trzeba schowad. Kawg trzeba
sie samemu umy¢ i upraé jedyna koszule. Kto nie jest czysty traci zycie. Tak uplynely juz dwa

lata, wkrotce beda juz trzy. Jeszcze zbyt mato meczylismy sie, nie jeste$my jeszcze wolni.

Pilnowanych ze wszystkich stron wyprowadzano nas z ponurego Majdanka. Odprowadzato

nas dwéch esesmanéw z psami. Czyniono to wszystko, by sowieci nie mogli nas dosiegnac.
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Tekst Zzrédlowy nr 3 - pobyt w Auschwitz

W drodze straszliwie nas poganiano. Wygladalo na to, ze tego jeszcze zbyt malo i niebo przy-

sporzylo nam duzo dodatkowych cierpien, lal deszcz, padat grad, blyskalo i grzmiato.

Pedzono nas dniem i noca, ludzie tracili zycie, padali na drodze jak snopy na polu, padali roz-

strzeliwani na $mier¢.

Mijaly dnie i noce. Zwracali$my sie do niebios: , Boze, gdzie jest sprawiedliwo$¢?” — lecz nikt

nie odpowiadal.

Pedzono nas dalej i wrzeszczano: ,sznel, sznel, sznel / szybciej/. Tak przebieglismy dwie-
$cie kilometréw i zatrzymalismy sie obok wagonéw weglarek. Wpedzono nas do $rodka,
bez jedzenia i bez picia. Nogi opuchniete, pokryte piekacymi pecherzami. Nie chcialo sie

juz dtuzej zy¢.

Jechalismy kilka dni i nocy. Noca przybyliémy do Auschwitz — Birkenau. Zaprowadzono nas
do tazni. Jak blyskawica pojawila sie ,bryka” / keczyl / z ,aniolem $mierci’, ktéry chcial nas
dzieli¢ na prawo i lewo, ale przyszedt kierownik pola obozowego z Majdanka i powiedzial,
ze to nie bedzie sprawiedliwe, bo to sa najpotrzebniejsze kobiety i najlepsze niewolnice. Wyka-
pano nas i odziano, a zycie nasze bylo nadal ponure, pelne cierpien. Ciezko pracowali$my przy
kamieniach i murach. Blagalismy: ,Boze, niech to dluzej juz nie trwa”.

W drodze rozstalam si¢ z moja jedyna pociecha. Blagalam: ,Boze, chce sie z nim jesz-

cze zobaczy¢”!

Tak minelo wiele tygodni, nie wida¢ bylo nadziei na przezycie.

Zblizal si¢ miesiac Elul /sierpien-wrzesien/ i przybylo duzo transportéw z 16dzkiego
getta. Znowu pojawila si¢ ,bryka z aniotem $mierci’, by dokona¢ segregacji. Odebral matkom
ich dzieci, kierowal w lewo i w prawo, nie wystuchiwat ich placzu, lecz gonit do komér gazo-
wych, nie bylo wyjécia, musiano tam pojsé.

Nocj ciala zabierano z komér gazowych i przewozono do krematorium. Obowiazuje
obozowa ,szpera” /zakaz wychodzenia/. Te nieszczesne dusze odchodza z tego $wiata w plo-
mieniach. Plomienie piecéw lopocza i unosza sie az do nieba, ktére peka od krzykéw rozpaczy

i zamieszania. A co na to Bog i aniotowie?

- Oni milcza, drzemia!
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Tekst Zzrédlowy nr 4 - relacja z Bergen-Belsen

Kiedy komendant Kremer uslyszal, ze sowieci zblizaja si¢, to nas szybko wyslali
z Auschwitz-Birkenau.

Najpierw postano nas do tazni i znowu pojawila si¢ znajoma ,bryka” / ,keczyt”/
i zrobiono selekcje, zarzadzono: ,w prawo ilewo”.

Kiedy przybylismy do pociagu slycha¢ bylo rozpaczliwe krzyki dochodzace z komor
gazowych. Jeden krzyczy: ,mamo, gdzie mnie zostawiasz” — drugi: ,, siostro, gdzie mnie pozo-
stawiasz”. Te krzyki rozbrzmiewaly, lecz nasze serca nie mogly zaplaka¢, nie mogly sie zatrzas¢.
Tak traciliémy nasze siostry i naszych braci. Cicho, spokojnie wchodzilismy do wagonéw i pa-
daliémy w placzu rozpaczy. Styszeli$émy, jak samochody pelne nagich ludzi gnaty do plonacych
piecéw. Niebo bylo czerwone od plomieni. Nikt nie rozpoznawat swoich dzieci, ani rodzicow.
Pociag pedzit glosnym fomotem. Boze, méj Boze gdzie jest moj brat. Nie wiem dokad nas wio-
z3. Jeste$my bezradni, nie mozemy wiec nic uczynié¢. Uplynelo wiele dni i nocy. W wagonach
lezeli$my jak niewolnicy, jeden drugiego nie mégl rozpozna¢. Zatrzymalismy sie na kilka dni.
Nakazano nam wyj$¢ z wagondw. Przyszlo wielu nowych wladcow, ktdrzy po pierwsze kazali
nam tak si¢ ustawi¢, by im sie spodobato. Kazano nam i$¢ dalej i wprowadzono do lasu, gdzie
wida¢ bylo duzo doméw i barakéw. Byta zima i panowaly duze mrozy, a nas wpedzono do
pléciennych namiotéw. Swiat byt ponury i smutny. Przyniesiono troche zupy z brukwi. Zyczy-
liémy sobie by $émier¢ nastapila przez powieszenie. To byt ob6z Bergen-Belsen.

Nadeszla noc. Zaczelo wiaé i $wistal wiatr, wdzieral si¢ do namiotéw. Z nieba zaczeto
la¢. Prosilismy, zeby nas rozstrzelano. Kazdego dnia i kazdej nocy przerzucano nas do innego
namiotu. Wiatr si¢ wzmagal i rozrywat namioty. Kazdego dnia wyprowadzano nas pod gote

niebo.

Tekst zrédlowy nr § - relacja po wyzwoleniu

Minelo wiele dni i nocy. Kazano nam pracowa¢ jak niewolnikom u faraona. Stracitam
ojca, stracitam matke, stracitam méj dom i caly méj $wiat. Kiedy wspominam moje rozkwitaja-
ce kwiaty $wiat staje sie dla mnie gorzki i ponury. Jedna rzecz mi pozostata — to mdéj ukochany,
moja dusza /majn Gajst/. I tak minelo lat sze$¢. Nastat pokdj, lecz dla nas nie byto wida¢ jakie-
gos celu. Tak duzo cierpien, tak duzo meczarni, bez nadziei i bez domu rodzinnego. Niedtugo
minie juz siedem lat. W Polsce pozbieralam ko$ci moich dzieci i uhonorowatam je zydowskim
pogrzebem na cmentarzu. Pozostal we mnie wieczny smutek, tkwi we mnie ciemna, straszna

noc. Mija juz 6smy rok. Znéw jestem w berliniskim obozie zamknietym drutami.
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Zrédlo nr 6 - drzewo genealogiczne rodziny Pomeranc

Hersz Lejha Milehman
ur 25121873 = e, 10041942

Basia  Batia) Golda
# domu Juchtleder
ur, 1 LIETT = em. 12.04,1942

Hawa
ur. 1896 .

Berek
ur. LW .

A.EIIII.III Ii'l'li

ur, 1 v, Kuna
ur. 1908 r.

Abram leek

Hania ":Il.iljrll Pamerane
# damn Milehman

ur, 13 03,1910 r,

Kuna Pamerane
ur 203,190 r,

Jankiel
ur. 1911 r.

Mordkn

ur. 1914 r.

Svmucha

ur 1916 r,

ur. 1930 r.

Estera Chawa

Waoll Chaim
ur, 1932 .

ur, 1936 r
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Zrédto nr 7 — Plan Kraénika z zaznaczonymi miejscami zamieszkania rodziny Hani Pomeranc
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Zrédlo nr 8 — mapa Europy z zaznaczonymi obozami, w ktérych przebywata Hania

" Wiekispelsk Polska
'S O : (Poland)
Deutschland

(Germany)
Trasa Deportaciji Chaji Pomeranc
1. Krasnik Lublin
2. Budzyn
3. Majdanek Kierunki transportu
4. Auschwitz Krasaik

5. Bergen - Belsen .

6. Berlin Mariendorf
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Zrédlo nr 14 - zdjecia przedwojennego Krasnika

S : -
Synagoga w Krasniku. Okres miedzywojenny. Zdjecie ze zbioréw Archiwum Yad Vashem.

Synagogue in Krasnik. Pre World War I era. From the collection of the Yad Vashem Photo Archive.

Synagoga w Krasniku. Widok od ulicy Strazackiej. Zdjecie ze zbioréw Archiwum Yad Vashem.

Exterior of a synagogue. Wiew from Strazacka street. From the collection of the Yad Vashem Photo Archive.
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Rynek krasnicki w poczatkach XX wieku. Ze zbiorow Waldemara Gryty.
The square in Krasnik in the beginning of XX century. From the collection of Waldemar Gryta.
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Fragment getta w Krasniku. Zdjecie ze zbioréw Archiwum Yad Vashem.
A fragment of the ghetto in Kra$nik. From the collection of the Yad Vashem Photo Archive.
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Rodzina Jakuba Endera. Zdjecie z 1932 roku. Ze zbioréw Wita Szymanka.

The family of Jakub Ender. A photo from 1932. From the collection of Wit Szymanek.

Krasnik. Czlowiek niosacy biurko na plecach w getcie.
Zdjecie ze zbiordw Archiwum Yad Vashem.

Krasnik. A man carrying a desk on his back in the

ghetto. From the collection of the Yad Vashem Photo
Archive.
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Zr6dlo nr 15 - wspélczesne zdjecia Krasnika

Dom Hani Pomeranc w Krasniku przy ulicy Narutowicza (wyglad obecny). FOT. Paula Drabent.
The house of Hania Pomeranc in Krasnik at Narutowicza Street (the present image). Photo by Paula Drabent.

Kragnik ulica Lubelska. W tym miejscu znajdowal sie dom rodzicow Hani. FOT. Paula Drabent.
Krasnik Lubelska Street. In this place there used to be the house of Hania’s parents. Photo by Paula Drabent.
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Akt notarialny sprzedazy domu przy ulicy Grodzkiej. Ze zbioréw rodzinych Malgorzaty Matwiejczuk.
Anotarial act of selling the house at Grodzka Street.. From the collection of the family of Malgorzata Matwiejczuk.
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Protokét z zebrania ludnosci zydowskiej miasta Kragnika z 1945 .
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A protocol of the congregation of the Jewish inhabitants of Krasnik. From the collections of the National Archives.
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In Memory of the Jews from Krasnik



PREFACE

When in 2010 during classes at a seminar in International School for Holocaust
Studies at Yad Vashem, which involved working with reports of those who survived the
Holocaust, I'was presented with a fragment of a diary starting with the following words: My
name is Hania Pomeranc. I was born in 1910 in Krasnik. I could feel my heart beat stron-
ger. It was no coincidence that among twenty-five educators from Poland it was me who got
the text about a Jewish woman from Kra$nik. At that moment I thought: exactly 100 years
ago in Kraénik a woman was born, about whose existence Ilearnt only there, in Jerusalem.
During a break between lectures I rushed to the Yad Vashem’s archives with the aim of fin-
ding the complete copy of Hania’s report. Unfortunately, I had merely enough time to find
nothing but the pressmark of the book. It took me almost two years to get hold of the diary
of Hania Pomeranc. Only thanks to the help of a teacher from Cracow, Mr Adam Musial,
who also attended the seminar at Yad Vashem, was I able to get a copy of Hania’s memories.
Another person whose kind generosity enabled me to gain some funds for publishing this
book was a Yad Vashem representative in Poland Mr Maciek Zabierowski, who apart from
that, assisted me in organisational and substantial activities aiming at publishing this book.
I found a big problem in having the diary translated from Yiddish into Polish. The manu-
scriptis in some ofits parts hardly readable, written in florid literary style, making it difficult
for translation. Mr Roman Litman from Lublin decided to undertake this task, and not only
did he translate the text but also provided explanations and footnotes enabling better under-
standing of the contents of the diary. Another step on my way to publish Hania’s memories
involved winning some funds from Yad Vashem, which made the publishing possible. Some
financial support also came from Starostwo Powiatowe in Kraénik, the Town Council of
Krasnik and from the Open Dialog Fundation. Only after collecting this financial support
could I start working on this publication.

Thanks to the query in the State Archives in Kraénik, where I got a great help from
a trainee in the Archives, Mr Karol Wojtaszek, thanks to the analysis of the documents in
the Registry Office in Krasnik, in the Department of Land Registry in the District Courtin
Krasnik and to the archives of the Institute of National Remembrance in Lublin I was able
to partialy trace the heroine’s fate. Not with problems of course. However, many hours spent
on searching the Internet, making phone calls and sudying documents in the archives still
left some gaps unfilled and questions unaswered. The main obstacle I found was connected

with tracing the after-war fate of Hania and her husband, Kuna.
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The book is divided into two parts:

Part I - a historic one — which contains a short history of the Jewish settlement in
Krasnik, the fate of Hania and her family, the diary itself, its literary analysis as well as reports

from Budzyn, published and translated from Yizkor Book by Daniel Freiberg;

Part II - an educational one — which is bound up with the meetings which the
students of T. Ko$ciuszko I Liceum Ogoélnoksztatcace in Krasnik had with a group of students
from Dror denominational school in Jerusalem — and which deals with the history of mutual
meetings and a scenario of educational workshops for the students based on Hania Pomeranc’s
Diary. The workshops followed articles on teaching about the Holocaust and multiculturalism.
The purpose of the workshops was to bring closer the teaching about the common fate of the
Polish and Jewish communities from the angle of multiculturalism and the Holocaust. Some of

the articles have been translated into English.

Both parts have a clear intention to provide vivid didactic materials for the educators
teaching in schools in Kra$nik, dealing with the complex and tragic history of Polish Jews, espe-
cially those who lived in Kra$nik. The aim of this publication is also to bring closer the problem
of the Holocaust to Polish students, for whom the history of the Jews and the Holocaust not
always was priority in their school education, and thus in the awareness of their generation.
I hope this publication will enrich the knowledge of the Jewish inhabitants in Krasnik among
Jewish students, who — by coming to our town every year - will be able to directly find places
connected with Hania Pomeranc’s life.

Unfortunately, that pre-war Krasnik of Hania’s generation does not exist any longer.
There are new buildings on the sites from her childhood, very few older inhabitants of Kra$nik
remember their Jewish neighbours. Time flies, obliterating the past of the sztetl. I believe this
book will in some way help to save from falling into oblivion the old-time, non-existent look of
the town, the type of town of which there used to be scores in the pre-war Poland.

The main inspiration lying behind my work on this diary resulted from the seminar
for Polish educators in the International School for Holocaust Studies. As a graduate from this
school I felt it was my moral duty to keep in Krasnik community the memory of the Holocaust.
I still think that participation in the program of the Center For Citizenship Education — Sefer
— with tales about Polish Jews, or in the program “To Bring Memory Back’ held by the Founda-
tion for the Preservation of Jewish Heritage, or taking students to a Jewish cemetary to clean it
up is still doing too little. More beneficiary for commemorating the common history of Poles
and Jews will be to show this past through the history of an ordinary individual human being,

the fate of Hania Pomeranc of Kra$nik.
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Fragment Krotkiej relacji Hani Pomeranc. Zdjecie ze zbioréw Archiwum Yad Vashem.
A fragment of a short account by Hania Pomeranc. From the collection of the Yad Vashem Photo Archive.
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(HAJA POMERANC A SHORT REPORT OF MY LIFE
IN CAMPS AND KONZENTRAZIONLAGER}

I've lost my father, I've lost my mother, I've lost my world.

I've been lying in cold barracks, I've suffered from hunger and cold.

Every moment the gloomy and cruel death stared in my eyes.

I've lost my brothers, I've lost my sister, I've lost my entire world.

I'was lying in Budzyn under barbed wire entanglements.

With every minute my face was becoming deadly pale, white as chalk.

I have also lost my flowers... cultivated for years, they’ve been torn out of my heart for ever.
Iam in Budzyn!

The summer in 1943 came with May; warm outside, it seemed to bring some ease.

Our Budzyn oppressor and hangman Fajks /Reinhold Feix/ has left for Belzec.

He went there during the day and caused outrageous devastation there; many people were shot
down.

He chopped little children’s heads with an axe.

He brought all those who survived to Budzyn with him. And when he returned we shivered
with terror. He told us to gather in the square.

He was drunk and blood-stained with Jewish blood.

He ordered a machine gun to be placed in the square and immediately started picking his

victims. In the first turn they were little children, for whom he had no mercy.

While he was looking around picking out his victims, I began slowly to move in the
opposite direction, but he noticed me straight away and told me to move to the victims’ side.
I did not lose hope. I asked God to have mercy on me since I had made so much sacrifice alre-

ady. I tried to beg mercy and the executioner told me to step out.
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And that is how our lives passed there — new victims every day: shot down, burned,
hanged until we were sent (as if we were some criminals) from Budzyn to Majdanek, enclosed
with wired entanglements.

We were lying on cold beds of boards and couldn’t warm our bodies when we could
hear from the outside a powerful call: “Get up! Roll time!” We got down from the beds, and
[stepped outside] barefoot and naked into slimy night.

We stood in rows (five people in each), upright from four till eight in the morning,
with no food and drink. We have to march to work right away.

The foreman is walking aside with whips in his hands. One, two, three - left foot!
Those who do not march evenly are whipped over their heads and shoulders. Exhausted,
unable to move we have to continue our march: one, two, three- left foot, right foot!

In the summer we wear warm clothes: coats, clogs and stockings, and in the winter
we wear silk underwear and silk dresses — we work barefoot in the open air.

We return from work late at night. Another roll, we have to stand outside.

We are given 15 dekagrams of bread and black wheat coffee. This must be saved.
We wash ourselves and our only shirt in this coffee. If you are not clean you lose your life.
And so two years have gone, soon it will be the third. We haven't suffered enough, we are not
free yet.

Escorted on all sides, we are brought out of Majdanek. Two SS-men with dogs are
guarding us. All this so that the Soviet soldiers could not get us.

While walking, we were driven to move faster. It seemed that it was not enough and
the sky added to our sufferings with pouring rain, hail, thunder and lightening.

We were driven days and nights. We asked heaven: “God, where is justice?” - We got
no reply.

We were driven on and yelled at :’Schnell, schnell, schnell [faster]. And so we ran
two hundred kilometres until we stopped by box carriages. We were pushed inside - again with
no food or drink. With swollen legs covered with painful blisters. We did not want to live any
longer.

We were on our way for several days and nights. At night we arrived at Auschwitz-
Birkenau. We were led to a bath. Out of the blue appeared a cart /keczyl/ with the ‘angel of
death’ who wanted to separate us to the left and to the right, but a field manager from Majdanek
came over and said that it would not be fair, because we were the most useful women and the
best slaves. So we were bathed and clad, but our lives were still gloomy and full of suffering. We
did that hard labour with stones and walls. We begged God :"Don’t let it last so long”

On my way I was separated from my only one. I begged: “God, how I want to see him

again.
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Many weeks passed in this way with no prospects for hope or survival.

The month of Elul (August-September) was approaching and lots of transports from
the £6dz getto arrived. Again the cart with the “angel of death” appeared to segregate the pe-
ople. He took children away from their mothers, leading them to the left or to the right, did not
listen to their weeping but led them to gas chambers instead; there was no way out, they had to
get inside.

At night the bodies were taken from the gas chambers and transported to the crema-
torium. This is the time when we are prohibited to come out. So the unfortunate souls leave
this world in flames. The flames flatter in the wind and rise up to the skies which burst with
screams of despair and bewilderment. What do the God and angels say to this? They stay silent,
sleeping.

When the camp commandant Kremer heard that the Soviet army was coming closer,

they decided to send us out of Auschwitz-Birkenau.

First we were sent to the bath and again the familiar cart /keczyl/ appeared and we

were selected: “to the left and to the right”

When we reached the train we could hear desperate screams coming from the gas
chambers. One person was screaming: “Mom, where are you leaving me?” — another “sister,
where are you leaving me?” They were loud screams, but our hearts were not capable of crying
or shaking. Thus we lost our sisters and our brothers. Quietly, calmly we got into the carriages
and - when inside - burst out crying in despair. We could hear cars full of naked bodies rushing
to the burning furnaces. The sky was red with flames. No one could recognise their children or
their parents. The train rushed noisily on. God, my God, where is my brother? I do not know
where we are going. We are left hopeless, so we cannot do anything. Many days and nights
passed. We lay in the carriages like slaves not able to recognise each other. We stopped for a
few days. We were told to go outside. A lot of new ‘lords’ came and told us to stand in such a
way that they could be pleased. We were told to walk on and were led into a forest with lots of
houses and barracks in. It was winter with fierce frosts but we were pushed into canvas tents.
The world outside was gloomy and sad. We were given some turnip soup. We wished we could
be hanged. It was the Bergen-Belsen camp.

The night came on. The wind started to blow hard, it blew inside our tents. Heavy rain
began to pour down. We begged to be shot down. Every day and every night we were moved
from one tent into another. The wind grew stronger and blew the tents open. Every day we were

driven outside.
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Many days and nights went on. We were forced to work like pharaoh’s slaves. I had
lost my father, had lost my mother, I had lost my home and my whole world. When I recollect
my blooming flowers, the world gets bitter and gloomy for me. One thing is left - my beloved
one, my soul (mein Gajst). And thus six years have passed. Peace came but we could not see
any prospects. So much suffering, so many torments with no hope and no family home. Soon
it will be seven years. I collected the bones of my children in Poland and honoured them with
a Jewish funeral at the cemetery. The eternal sadness has stayed with me; a dark and horrible
night is inside of me. The eighth year is passing. Again I am in a Berlin camp enclosed with

barbed wire.

Stamp:
History Committee
BERLIN-Mariendorf
UNRA Lager 1027
Evidence number: 1385/1339

A short report of my life in labour camps and lagers

Chaja Pomeranc, born in Krasnik, Lublin district
Marital status: married with 3 children. Born in 1910

Reported by Chaja Pomeranc
Berlin-Mariendorf UNRA-Lager 1027 - March, 1947
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DANIEL FREIBERG BUDZYN—HISTORY ON THE EDGE OF A FORK

Itis impossible to tell about Budzyn in the summer of 1943 without first telling about
its “history”. I will attempt to describe briefly what I know and what I heard from the survivors
of Budzyn who were in the camp in its early days. Budzyn is located next to the road that leads
from Krasnik to Urzedow. It was a village like all the other villages in the region, without any
importance and without even any pretensions to enter into history. During the 1932, when the
government of Poland prepared to actualize its C.O.P plan (central manufacturing district),
whose purpose was the industrialization of the regions in the center of the country, this area
was also chosen for industrialization. Indeed, the region was in need of some industry, for it
was completely agricultural and the small bit of industry in the region was directed to the pro-
duction of agricultural products. There were flourmills, sugar factories, liquor distilleries, saw-
mills, and the like. There was no other industry within a radius of tens of kilometers.

Approximately 5-6 kilometers from Krasnik, at the side of the road in a continuous,
dense forest, they began to set up the factory. Approximately 3 kilometers from Urzedow they
began to set up homes for the future workers. In order to differentiate these houses from the
old houses of the villages, this neighborhood was called Budzyn “kolonia”. It is not clear what
was manufactured in this factory until the outbreak of the war. The Jews of Krasnik and the area
had only one certainty: the definitive ban imposed by the Polish authorities upon the Jews pro-
hibiting them from entering the construction area and a specified area surrounding it. The Jews
were allowed to, and indeed did, provide various construction materials, but were forbidden
from bringing them themselves. They had to use Polish drivers and wagoneers. On the other
hand, various tasks in the factory were given over to various companies whose owners were
Germans from Poznan and other places. These people and their workers had no restrictions on
their movement in the area of the factory. In order to bring in the required materials, a railway
line ran from the Krasnik station to the factory and the neighborhood. Metal bars were bro-
ught into almost every pavilion of the factory. As I realized through my work, the factory was
engaged in military manufacturing. It consisted of dozens of large buildings and manufacturing
pavilions, each one of which being located on an area of hundreds of square meters. All of them
were built with bricks and planks, with steel pillars holding up the roofs. The underground
pavilions located beneath the central area of the factory were particularly impressive. They gave
the impression of a large market square in some town. The pavilions were very large, with servi-
ce facilities in each pavilion. After some time, when I went to work in the factory, I would tour

these pavilions. Each time, I would be astonished anew at the extent of the place.
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The residential neighborhood was also built with the best in construction technolo-
gy. There were modern buildings with all conveniences and services in each building: starting
from water, electricity and modern sanitary facilities in each dwelling, and ending with cellars
for fruits, vegetables, firewood and coal under the building. A large open area was left for gar-
dens and lawns around each building.

In the summer of 1942 they brought the first Jews of Krasnik and its region to work in
the factory. These people were of various professions. They worked and lived in the precincts of
the factory. Larger groups from the towns of the region, as well as a group of Jewish prisoners
of war from the Lipowa Camp in Lublin were brought in towards the autumn. These people
prepared the camp for its intended purpose — the absorption of hundreds and thousands of
Jews for forced labor. The camp was a short distance from the settlement, which was now called
by its German name — Siedlung. The large concentration into that camp began in the autumn
of that year, when large groups of people were brought in. At that time, a large group of nearly
400 Jewish prisoners of war from the camp of Koniskowola. They joined about 500 men and
women in the camp. Seven prisoners of war from Lipowa in Lublin were the heads of the camp
at that time, and five from that group worked in the factory. In the factory, people were working
for the “Heinkelvorke” Roshtop, an factory for the manufacture of airplanes. At that time, in
the autumn of 1942, the camp commandant was a volksdeutsch named Anton. After several
hundred Jews were brought in from the towns of the region, Anton tried to make “order” in the
camp. One day, before the people went out to work, he ordered a general roll call and began
a selection, in the best of traditions of selections and liquidation: some to the right and some
to the left. Thus, all of the weak, sick, elderly people and children were put on one side. That
group of approximately 100 people was murdered that day. The echoes of the shots were heard
in the factory, where a group of Jews were working and who did not returned to the camp since
they slept regularly at the workplace. When those people heard the shots, they were certain
that the entire camp was being liquidated. This caused a panic among that group. Five people,
including three prisoners of war, escaped from the factory. They were immediately pursued,
and three of them were caught and brought back to the camp. The two others succeeded in
their escape, apparently due to their familiarity with the region. Anton ordered that the three
captured people be hanged with their legs in the air and their heads down. Two of them did
not survive this torture very long, and died after a short time. One of them, Lulek Schecter of
Lwow;, a tall, strong and healthy youth, lived for a long time, and the rope tore several times due
to the strength of his body. After he was hung for the third time and the rope broke once again,
he pleaded with the Ukrainian hangman to shoot him and put an end to his torture. The answer
of the cruel hangman was: “You will become a carcass this way as well, rope over bullet”. He
hanged him for the fourth time. He hung on the rope for several hours, and he only died toward

evening, after everyone had returned from their work in the factory.
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The mass selection and the murder of hundreds of people caused a general panic in
the camp. From the experience these people had obtained in the towns of their origin, they
regarded this action as the beginning of the liquidation, which would lead to a complete liqu-
idation some time later. The Jewish camp foremen, who were the aforementioned seven priso-
ners of war from Lipowa Camp in Lublin, were especially afraid. They regarded themselves as
having special privileges, for they were among the first people of the camp, its organizers and
directors, and were responsible for it. Perhaps they regarded themselves as having special rights
due to their status as prisoners of war, whose rights had been violated by the murder of their
comrades. They began to hatch plans to escape to the forest with weapons.

Bunim Mandelkorn the former head of our Judenrat was among the group of fo-
remen. According to information that we obtained, he had crossed the Wisla along with his
family with the help of Polish friends on the day of the expulsion of the residents of the city, and
joined his wife’s family in Zawichost, eight kilometers from our town, by the Wisla on the other
side of the river. They only had remained there for a few days, for the edict of expulsion also
reached Kielce. Then he once again crossed the Wisla in the direction of Krasnik. In Krasnik
he separated from, or was separated from, his wife and two children, and he arrived in Budzyn.
Since he had been a warrant officer already at the time of the establishment of the country,
and had an honorable appearance that won hearts with his power of speech and organizational
prowess, he quickly joined the ranks of the camp leadership and took upon himself one of the
responsible positions. Of course he was brought into confidence regarding the plan of escape,
and he agreed to join that group. The living spirit and guide of the future escapees was Werman,
who was also a freed soldier. His added benefit was that he had lived for many years in the ne-
arby town of Urzedow and knew the region, its roads and paths. A distance of 6-8 kilometers
separated Urzedow from Budzyn. The area was completely forested, and the group planned
to escape there. The planning and organization took time, as did the provision of weapons.
In the meantime, the commandant Anton was exchanged for a different person, but this was
not before he succeeded in murdering one block elder named Rozenzweig from Lodz.

One night, the residents of the camp sensed something transpiring with the group of
foremen. The young women who were close with the foremen especially sensed this. They re-
mained in the women’s block until late in the night, and during their conversation, they hinted
that this might be their final meeting. Everyone felt something unusual, and the entire behavior
hinted that something was about to happen. The men left the camp immediately after midni-
ght, and they met no obstacles as they left due to the fact that they were recognized officials.
Nobody ever saw them again. A short time later, we found out that they had all been murdered.
We learned about the escape of the group immediately after it happened while we were in
Goscieradow. Later that winter, we also found out about the murder of them all, along with B.

Mandelkorn. To this day, nobody knows the circumstances of their murder.
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I wept bitterly over the death of my former friend Bunim who rose up from an aban-
doned orphan in the town, hungry and in need of everything, to the rank of an official in the
Polish army, with only his Jewishness preventing him from ascending further up the military
ladder. Once, someone referred to him due to his external appearance and his power of expres-
sion by the verse: “He stands before kings”. All of the personal and communal accounts were
erased, and I was greatly grieved about this Jew who, out of his desire for life, abandoned his
wife and children whom he loved and went to live the camp life, taking up weapon and going
out into the forest in his belief that he would thereby remain alive. With his weapons in his
hands, he fell at the hands of the impure Nazi murderers or the treacherous Poles, who, out of
blind hatred for the Jews, assisted our common enemy in murdering us. May his soul be bound

in the bonds of eternal life.

The new commandant of Budzyn, Feiks, was a Sudeten German and a barber by pro-
fession. The day after the escape of the group of officials he called Sztokman, one of the group
of prisoners who came from Koniskawola, and appointed him the camp commander who had
to choose his own assistants. Those close to Sztokman said that he tried to refuse to accept
the job, but the order of Feiks was too strong for him and he was forced to accept the job. He
began to choose his staff of assistants. Almost all of them were from the group of prisoners of
war. He quickly succeeded in endearing himself to all of his acquaintances due to his activities
as the leader or the head of the Budzyri Camp. He held this position until the end of the war.
Feiks’ first action was to demand money from the Jews so that he could purchase a riding horse
for himself. The poor people had no choice other than to collect their meager coins, which
by law were illegal to possess in any case, and give the required sum over to Feiks. After a few
days he appeared riding on a white, pure-bred horse. He was inseparable from it until he left
the Budzyni Camp. Since that he entered his position, Feiks proved that he was worthy of his
first name Adolf, and that his bloodthirsty desire for murder, torture, and sadism he was no
less than “the great Adolf”. Hardly a day passed without victims. He presided over a regime of
torment, cruel torture, terror and threats. For his entire tenure at the camp it seemed that there
were no bounds to his designs of tortures, and that his desire for murder was never satisfied. It
was said that he suffered from white fever which was immediately overtaken by delirium as he
entered the camp riding on his horse, and that his attacks only would pass at the sight of spilled
blood. In any case, he carried out all his deeds with a constant smile on his pink face, which
never blushed with anger or wrath. The dimples on his cheeks gave him the aura of laughter
and satisfaction even during acts of murder. The early settlers of Budzyn did not talk about
the murder of individuals; they were not able to count them because these were mundane
daily occurrences of the murderous expertise of Feiks. On the other hand, they tell over and

over again about the instances of mass murder. I will describe two or three examples here.
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News of the “ausholtzung” (tree cutting) and the cruel deeds which accompanied
it, reached us in Goscieradéw. We trembled at the barbaric torture, even without knowing the
details. We only found out later about the details of the deed, and I am only capable of telling
part of the story.

The Jews of the camp received two days of vacation from work at the Heinkel Factory
on the occasion of Christmas, 1942. Feiks decided to utilize the two days for the ausholzung
aktion. There was a continuous forest surrounding the Budzyn Camp, and Feiks decided to
uproot the trees of this forest for a distance of ten meters surrounding the fence in order to
improve the field of view and to foil all attempts to escape from the camp. He took out all of the
people of the camp to engage in this task. He, all of his men, the S.S. men and the Ukrainians
stood around to guard and supervise. It was cold outside, and the frozen ground and covered
with snow. The Jews were not given any implements, and were commanded to uproot the trees
using only their hands. The Torah portion of the week was Vayechi, but the scholars among the
Jews recalled only the verse from the portion of Shemot: “Straw is not given to your slaves, yet
you tell us to make bricks...” Suffering blows from the hands and lashes from whips, the Jews
gathered all of their strength to uproot the trees, but the ground was frozen as solid as a rock,
and did not give in to the efforts of the empty, weak hands. Feiks ran on his horse among the
workers, whipping right and left with his whip, acting like an unrestrained, wild animal. His
assistants saw and followed suit. They whipped the Jews on their backs, heads, hands and other
body parts with the branches of the uprooted trees and even with the small trees themselves.
They urged them to work harder in the cold and ice. People worked not only with their hands,
but also grabbed the branches of the trees with their teeth to uproot them, out of fear of the
blows of the murderers. One solitary saw was brought to cut down the strongest of the trees.

This scene repeated itself with greater ferocity on the second day. Since some of the
people weakened from the work on the first day, and many were in a condition where they
could not even go out to work, the tortures of the wild murderers were even greater than on
the previous day. Many people caught severe colds as a result of these two days, and some
of them did not recover. Many even died from the tortures and the wounds that they suffered.
Tens of them paid with their lives, and the health of many others declined as a result of these
two days of Christmas, the holiday of “peace and brotherhood”. A week later, on New Year’s
Day of 1943, when the Jews were once again free from work in the factory, Feiks took them
out to finish what they had not completed at Christmas. The scenes of the previous week were
repeated. This time Feiks shot two men and commanded four people to bring them to the
burial pit, where he shot those four as well.

The memory of these three days of “holiday and vacation” remain etched in the me-
mories of the survivors of Budzyn bearing witness to these atrocities, as days of terror the likes

of which were unmatched in cruelty and sadism during the era of Feiks. These days were the

81



epitome of the murderous activities of “Feiks of Budzy1”, in which this wild, bloodthirsty beast
in human form reached his pinnacle. Just as Feiks was never satisfied in his thirst for blood, he
was not satisfied in his pillage of money. A great deal of blood was spilled when money was fo-
und among the Jews. This served two aims: the murder of Jews and the instilling of fear among
the others who may also have a few coins left. Holding money was absolutely forbidden. Any-
one entering Budzyn was searched and everything was taken from him. Apparently we were
saved from this search clue to the assurance of Lazarczyk that we possessed no money. When
money was found with one Jew, Feiks decreed death upon ten: five civilians and five prisoners
of war. ('This had taken place before we arrived in Budzyn.) This was in the spring of 1943. At
that time, Feiks received a new machine gun and an automatic rifle. He gave the new “toys” to
one of his assistants, Klorvin, a Latvian. He shot the five citizens and returned the gun, refusing
to shoot the five prisoners of war. Feiks shot them himself. The slaughter took place in the yard
of the camp. When the German civilians of Siedlung heard the machine guns, they went out to
see what was happening (their houses were close to the camp). When they saw the slaughter,
they shouted out in protest and cursed Feiks and his assistance. Feiks turned his gun toward
them and shot a volley of shots in order to silence the protest. It is possible that we must be
thankful for this volley that redeemed us from this monster a few months later. However during

those few months, he succeeded greatly in his murderous deeds.

At the beginning of May, about 800 people arrived at Budzyn from the Warsaw
Ghetto. They came here from Lublin, where they had remained for a few days. As in all pre-
vious cases, the Jews were ordered to give over their silver, gold and valuables. Dr. Pupko,
a famous doctor in Warsaw and Poland prior to the war and now an elderly Jew, shook his
pockets, apparently to remove the few coins that he had. Feiks shot him on the spot. There
was no shortage of beatings and torture of the other Jews. According to the words of eyewit-

nesses, Feiks gathered several suitcases full of money and valuables.

A few days after the arrival of this group, Feiks and a gang of his assistants trave-
led to liquidate the camp in Belzyce, a town between Opole and Lublin. Opole was the last
town in the region in which the Jews still lived, and one of the last, if not the last, in the entire
Generalgouvernment. We all heard and read about the terrible atrocities connected with the
liquidation of this camp, and the order for people to dig burial pits. Nevertheless, there was one
story about the deeds of Feiks in Belzyce that I could not believe. I asked many eyewitnesses,
and I discovered that this hair-raising story was a genuine one. Trembling overtakes me as I
recall this story, and my hands quiver as I write it down; however I am forced to record it to
the eternal shame of the nation of murderers in general, and of Feiks and his henchmen in

particular.
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Among the members of Feiks’ gang there was one called Otto the Small, who earned
the nickname “The Small Monster” on account of his cruelty and murderousness. There was
something grotesque about his external appearance. He was short and thin, and his face was
filled with pock marks. There was something frightening about his small eyes. According to
rumors, he was a Volga German; but despite this he was not among those who wore the S.S. fa-
tigues. He rather wore the black fatigues of the Ukrainians. He excelled in his wild cruelty, and
was prepared to execute any murderous deed that was imposed upon him. We had the honor of
getting to know this “Small Monster” already while we were on route from Rachéw to Budzyn.
As one of the guards who were accompanying us, he “excelled” in administering beatings and
torture among us for the extortion of money. This Otto was one of Feiks’ henchmen who went
to carry out the action in Belzyce. As I have stated, every action was noted for its macabre cha-
racter, which I cannot describe at length. Feiks plied Otto with liquor in order to “strengthen
his resolve”. He erected a large, strong, wooden pole in the middle of the square, and placed an
axe into Otto’s hands. All of the babies and young children of the local Jews were brought to
Otto, who grabbed them in turn by the legs and chopped off their heads. Within the span of a
brief hour, he murdered several dozen young Jewish children in this manner before the eyes of
their parents, relatives and the local population. May this cruel non-Jew be accursed forever!

After Feiks carried out his murderous deed, cruelly murdering all of the elderly, sick
and children, there remained several hundred healthy men as well as a few young women. He
brought them to Budzyn. At the roll call that took place after this contingent of unfortunate
people arrived in Budzyn, it became clear that there were 17 people above the set quota. He
ordered these extra people to leave the service contingent and stand in a separate place. This
was carried out before the entire camp population. One woman veteran of the camp recogni-
zed a family member in this group. Knowing what their fate was to be, her mercies went out to
her relative and she began to run after these condemned people, apparently with the hope of
attempting to save her. Feiks shot her at that moment and murdered her on the spot. Then he
took out the 17 people to the communal grave where they were murdered.

The epilogue of this deed testifies to the apocalyptic character of this era. The hus-
band of the woman who was shot as she attempted to reach her relative, Shayale Klochendler
of Krasnik, volunteered the next day to bury Feiks’ new victims. He did this “voluntary deed”
in order to salvage a sum of money hidden in his murdered wife’s stockings. Since in Budzyn
the dead were not covered with earth, but were rather stacked in layers with plaster dust spread
over them, the distraught husband searched among the rows of bodies until he found his wife’s
corpse, and was able to remove the “treasure” from the stocking.

These latter events took place only a few days before our arrival at Budzyn. As we
were told, Feiks and his gang obtained no small sum of money, gold, jewelry and valuables as

a “reward” for the slaughter of the Jews of Belzyce. I repeat my assertion that if we were spa-
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red the search for money, and all of the “pleasure” associated with such, it was only because
Lazarczyk did not wish to demonstrate before his friend the executioner of Budzy1 that he was
a worse Nazi than him, so he promised him that “his Jews” have no money, and therefore he
instructed us to say that we had left our money in Rachéw.

This was the situation of Budzyri when we arrived there, and such was its commandant

and his henchmen.

This is a translation of Sefer Krasnik (Book of Krasnik). Editors: David
Shtokfish, Tel Aviv, Krasnik Societies in Israel and the Diaspora, 1973.
Translated: by Jerrold Landau
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THE SCRIPT OF THE WORKSHOP

»Ilost my father, I lost my mother, Ilost my whole world...”

Group age: 16-18 years.
the number of people: 30-40 people (a mixed group consisting of Polish and Israeli people).

Time: 90 minutes.

The aim:

The history of Hania Pomeranc is an example of building a bridge between two worlds:
Polish and Jewish one. Her life means learning together as well as a dialogue concerning
Polish and Jewish relationship before and during The Second World War. It is an example
of willpower but also the moments of pessimism, which let Hania survive cruel times of
the Holocaust. The aim of classes is also to fell empathy for the people who survived Shoah
and understand the consequences of the Holocaust (Shoah) for the contemporary Pole and

Israeli.

Educational results:
- gaining and expanding knowledge about the local history of Jews.
- improving skills of cooperation, observation and thinking,

- creating the attitude of respect towards the victims of Shoah.

Materials needed:

source material / fragments of the diary/ felt-tips pens, sheets of paper, a set of photographs
Requirements concerning the teacher:

- the knowledge of the key facts related to Shoah.

- the knowledge of the location of places connected with the martyrdom .

- the knowledge of Hania Pomeranc’s diary.

Requirements concerning the participants: being ready to work in groups

Methods: work with written source and photo discussion, drama, brainstorming.
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Additional material:

Source 1-5 — fragments of Hania Pomeranc’s diary - pages 72 - 76.

Source 6 — the Pomerancs’ family tree - page - 59.

Source 7 — the map of Krasnik with pre-war sites where Hania’s family lived - page 60.
Source 8 — the map of Europe with camps where Hania was - page 60.

Source 9 — information about the camp in Budzyn - Wikipedia.

Source 10 — information about the camp at Majdanek - Wikipedia.

Source 11 — information about the camp at Auschwitz - Wikipedia.

Source 12 — information about the camp in Bergen - Belsen - pages Wikipedia.
Source 13 - information about the camp in Berlin - Mariendorf - Wikipedia.
Source 14 — the photographs of pre-war Krasnik - pages 38, 61- 63.

Source 15 — the photographs of Krasnik nowadays - pages 53, 64.

The course of classes:
L. Preface:

a) Explain it to the participants that they will get to know the history of Jews on the basis of the
camp history of the inhabitant of Krasnik — Hania Pomeranc.

b) Divide the students into 6 mixed groups consisting of Polish and Israeli people. Each group
should have 5-6 members. Each group sits at their own table.

c) The division of roles in groups. In each group students themselves should decide on their
roles in the tasks.

These are the roles:

Analyst - a person who analyses the material looking for the answer to the question.

Writer — a person who takes notes, writes down the results of work on a card.

Presenter — a person who performs on behalf of the group presenting the results of work.
Manager — a person who supervises the work and contacts the teacher.

Time keeper - a person who informs about the time.
d) Give out the additional material
II. Introduction:

a) The teacher presents the subject of the classes: I lost my father, I lost my mother, I lost my

whole world...
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b) Then the teacher asks a Polish and Israeli student to read the motto of classes in the Polish
and Hebrew language.
c) The teacher asks the participants some questions:

- What made Hania Pomeranc write a diary?

- Where does the title of classes come from?
III. Work in groups- preparing answers to the questions.

Time — 15 minutes.
Tell the groups that they have 15 minutes to do their tasks. After that time presenters will
show the results of their work. Everybody in a group is responsible for their duties and co-

operation to achieve the best results.
IV. Presentation of work in groups.
Group I:

On the basis of additional material number 6 (family tree):

1. Describe the family tree of Hania’s family. Write Hania’s parents’ and siblings’ names on the
sheet of paper in Polish and Hebrew languages.

2. Where did Hania’s husband come from? What was his profession? Write their children’s
names on the sheet of paper both in Polish and Hebrew language.

3. On the basis of additional material number 7 (the map of Krasnik), show the places where
Hania, her parents and her husband lived.

4. At the end, the teacher shows the students a photo, from 1932, of the Jakub Ender family,
living in Krasnik. The teacher says that, although we have no photo of Hania’s family, a typical
Jewish family from Krasnik probably looked like that.

Group II:
1. Read short information about the camp in Budzyn to all the participants.
2. Ask students to find and mark on the map the place of the first camp where Hania was.
3. On the basis of additional material number 1 answer questions:
- When was Hania in the camp in Budzyn?
- How does Hania describe the executioner from Budzyn?
- Who was he?
- What methods did he use?
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Group III:
1. Read all the participants short information about the camp in Majdanek.
2. Ask students to find and mark on the map the camp in Majdanek.
3. On the basis of additional material number 2, answer questions:
- What was the camp day in Majdanek like?
- What conditions did the prisoners have?

- Why did the prisoners have to leave this camp?

Group IV:
1. Read all the participants short information about the camp in Auschwitz.
2. Afterwards ask the students to find and mark this camp on the map.
3. On the basis of text 3, answer the questions:
- What were the conditions of transport to Auschwitz?
- Who was “the Angel of Death”?

- What happened to women and children in Auschwitz?

Group V:
1. Read all the participants short information about the camp in Bergen - Belsen.
2. Afterwards, ask the students to find and mark this camp on the map.
3. On the basis of text 4, answer the questions:
- Why were the prisoners evacuated from Auschwitz?
- What were the conditions of transport from Auschwitz?

- What were the camp conditions in Bergen-Belsen?

Group VI:
1. Read all the participants short information about the camp in Berlin - Mariendorf.
2. Afterwards, ask the students to find and mark this camp on the map.
3. On the basis of text 5, answer the questions:
- How much time did Hania spend in camps?

- Why couldn’t Hania come back home after the war finished?

S. Summary:

1. To sum up all the participants answer the questions:
- What distance did Hania Pomeranc cover during her stay at the camps?
- What, in your opinion, helped Hania to survive the Holocaust?

- Why, in your opinion, do the words ,I1ost my world” appear in the diary so often?
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2. At the end, the teacher tells them more about the further life of Hania and her family.
3. A walk around Krasnik can finish the classes. The participants will have a chance to visit the

places where Hania Pomeranc lived.

Translated by: Marta Czerw
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